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Powyżej na lewo: polska reprezentacja hokejowa na torze lodowym w Dauos. 
Z lewej strony kapitan PZHL p Warmiński, z prawej: nasz współpracownik 
p. Borzęcki. Na prawo: drużyna kanadyjska Sudbury Wolues, która uzyskała 

z reprezentacją Szwajcarji wynik 1:1.
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Powyżej: fragment z meczu Sudbury-Wolues—H. C. 
Dauos, zakończony zwycięstwem Kanadyjczyków 4:2.

Dauos, w styczniu, 
ournee polskiej drużyny 
hokej io,wej reprezentacyj­
nej zostało zakończone. 
Nasi chłopcy mają za so­
bą wspaniały sukces, zwy­

ciężając reprezentację AIB Szwajca­
rji 1:0.

Oto kilka głosów prasy szwajcar­
skiej :

„Basler National Zeitung“ pisze: 
Szwajcarzy zawiedli. Gdy Polska 
strzeliła zwycięskiego goola, chcieli 
wyrównać za wszelką ceną — ale 
niestety nie starczyło czasu i... umie­
jętności! Pielący zrewanżowali sie za 
pierwszą porażkę doznaną w Zuri- 
chu (1:3). Strzelony goal byl majster­
sztykiem. Polacy byli b. szybcy, b. do­
brze zgrani. Wygrali zasłużenie.

„Basler N achrićhten“: Szwajcarzy 
zawiał li. niedoceniając Polaków po 
ich przegranej w Zurichu. Miejscami 
grali bez serca. Wygrana Polak ów 
zupełnie zasłużona.

„Neue Ziiricher Zeitung“: Wygrana 
Polski w Bernie zasłużona. Stosunek 
bramek powinien nawet wypaść dla 
gości lepiej, biorąę pod uwagę sytua­
cje podbramkowe. Szwajcarzy niedo- 
cehili mocnej drużyny gości.

„Buwl“ (Berno) pusze po meczu ber­
neńskim: Polacy będą mieli wiele do 
powiedzenia w Pradze. Goście takty­
cznie byili doskonali. Wspomina Zie­
lińskiego, Burdę.. Wołkowskiego, któ­
rzy sie wspaniale przedzierali. Pola­
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cy wszyscy doskonale i silnie zbudo­
wani, zwłaszcza obrona. Polacy wy­
korzystywali każdy błąd Helwetów 
niemiłosiernie.

Polacy mieli wg) programu grać 
w Wengen we Włoszech, co jednak by­
ło niemożliwe ze wzglądu na odwilż. 
Mecz w Wengen rozegrano we środą, 
jak zresztą zapowiadałem w poprze­
dniej korespondencji,

wygrano wysoko 8:0.
Dwucyfrówki nie było, gdyż grano 
tylko 3X10 minut przy widowni wy­
pełnionej doborową angielską publi­
cznością.

Tegoż samego dnia wieczorem gra­
no przy zupełnie wysprzedanej wido­
wni na sztycznym lodowisku w Ber­
nie. Cała drużyna ma sią dlofbrze, hu­
mory doskonałe. Wszyscy zdrowi. Na 
kuchnią narzekali w Bernie i w Zu­
rychu, natomiast w Wengen iw Da- 
vos pomieszczenie i wikt luksusowy 
wprost. Podczas przejażdżki po je­
ziorze zurycbskim zdarzyła sią zaba­
wna przygoda. Spotkano trenującego 
na jeziorze skifistę. (Styczeń, proszę 
pamiętać!). „Ach, cóż za patałach, 
niema, pojęcia o wiosłowaniu" -^'wyr­
wało sią naszym chłopcom. Patała­
chem tym był ,jtyłko“...

Stu dach, mistrz Europy, 
słynny na świat cały skifista.

Widownia wszędzie w Szwajcarji b. 
się podoba naszym hokeistom, jest b. 
objektywna i oklaskiwała, zwłaszcza
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Obrońca szwajcarski F. Geromini likwi­
duje wypad naszego napastnika Burdy 

pod bramką H. C. Dauos.

w Bernie, Polaków. Karność w dru­
żynie jest b. wielka — wszystko cho­
dzi jak na sznurku. Do spania idzie 
sią b. wcześnie.

Humory, jak wspomniałem, dosko­
nałe. Chłopcy improwizują na pocze­

kaniu dziesiątki krakowiaków o tre­
ści .niezbyt cenzuralnej. W przeddzień 
meczu w Bernie gazety berneńskie 
przyrównywały naszego Jędrka Woł­
kowskiego do ich słynnego „Bibi“ 
T orrianiego.

W Zurychu publiczności było około 
5 tys. Przyczyną porażki niezgranie.

Wadą tournee jest, jakbym sią wy­
raził, „terytorjalny“ niedogodny roz­
kład meczów, ale w tym wypadku nie 
było innej rady, gdyż trzeba się było 
stosować do terminów gospodarzy.

Tournee Polaków wywołało 
w prasie wielkie zainteresowanie

Podaje sią Wyniki londyńskie, pocho­
dzenie i na>zwiska graczy. W miej­
scowościach gdzie grają nasi chłop­
cy jest wszędzie duża reklama.

W ostatniej chwili został na wto­
rek 25 b. m. zakon traktowany mecz 
w Arosie, znanej stacji sportów zi­
mowych.

Przy wspaniałej, słonecznej nawet 
upalnej pogodzie alpejskiej i nieźle 
wypełnionej trybunie wyszła nasza 
drużyna na lód pięknym stiadjdnie lo­
dowym w Davos.

Przegraliśmy 0:3, 
w każdej tercji tracąc jedną bramką. 
Sędziowali dr. Spengler i Maciejko.

Jak przewidywałem, był to najcięż­
szy mecz w calem tournee i zostali­
śmy pokonani do zera, jaikikolwiek 
bezwarunkowo należała nam sią ho­
norowa bramka. Poza tern „zatkała" 
nowych adeptów wysokość 1600 m.; 
powodując brak oddechu i zrnączenie. 
Reszty dopełniło upalne słońce aż 
prażące, Wołkowlski i Mairchewezyk 
nie wykorzystali 100 proc, sytuacji, a 
poza tern pech w postaci „słupka".

Z Polaków najlepsi: zbierający 
brlawa Stogowski,, który bo już po raz 
szósty przywędrował, dalej Wołkow- 
ski, Burda, Marchewczyk i Król. 0- 
brona twarda. Tak H. C. Davos zwy­
ciężyć u siebie jest b. ładną rzeczą.

Dr. Spengler i bracia Cattini wy­
mieniają jako najlepszych Stokow­
skiego i Wołkowskiego o piąknej. 
czystej jeździe i technice kija. Cały 
mecz był prowadzony ostro, zaciąeie 
i szybko. Brak Kowalskiego dal się 
odczuć dotkliwie Wołkowskiemu. Ko­
lon ja polska dopingowała, swoich. 
Polakom dał sią we znaki F. Geromi-

PRYWATNE DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY

Kraków, ul. Pierackiego 14
przygotowują na lekcjach zbiorowych w Krakowie, 
oraz w drodze korespondencji, za pomocą zu­
pełnie nowo opracowanych skryptów, programów 
i miesięcznych tematów, do egzaminu dojrzałości 
gimn. starego typu, do egzaminu ukończenia gim­
nazjum ogólno-ksztalcącego nowego ustroju, z za­
kresu I. i II. klasy gimn. nowego ustroju, do 
egzaminu z 7-miu klas szkoły powszechnej. —- 

Wykładają wybitne siły fachowe. 2
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W drodz: do Dauos Stupiucki, Wolkowski i Stogowski odpoczywają wśród 
śniegów i lodów alpejskich.

Fragment meczu hokejowego Polska—II. C. Wengen, zakończonego zwycię­
stwem Polski 8-0

Nasza reprezentacja hokejowa wypoczywa podczas przerwy w meczu z H. C. 
Wengen, Wygranym przez Polskę 8:0:

Wolkowski doprowadza krążek pod bramkę H. G. Dauos, usiłuje mu przeszko­
dzić znakomity obrońca szwajcarski F. Geromini.

ni (juin.) będący w fantastycznejfor­
mie, którą zresztą sygnalizofwaliśmy 
poprzednio. Goale dla Davosu strze­
lili: „Pic“ Cattini, F. Geromini i Ka­
nadyjczyk: Steadman.

Po południu polska drużyna wyje­
chała kolejką górską „Sc.hatzalp- 
hahn", rozkoszując się 'Wspaniałym, 
słonecznym krajobrazem lalpejlskim.

★
Polacy zwyciężają Klosters H. C. 

11:0.
Pomimo przegranego przez Pola­

ków meczu 0:3 z słynnym H. C. Da- 
vosl — mistrzem Szwajcarii „Danoser 
Zeitung" wyraża się o Polakach w 
samych superlatywach i nie szczędzi 
pochwał. Spotkanie z Polakami zali­
cza do najciekawszych meczów całe­
go sezonu, pomimo iż H. C. wygra! 
(zresztą zasłużenie).

Pierwszych dziesięć minut — pieze 
„Dav. Zeitung" — nawet Polacy lek­
ko przygniatali — reszta meczu stała 
pod znakiem gry zupełnie otwartej i 
absolutnie nie jednostronnej. W po­
równaniu z dotychczas w Davos go­
szczącymi teamami polskiemi. osta- 

itinio goszczący był może najlepszy, 
atakował z furją i absolutnie nie mu­
rował, jak to dotąd Polacy zawsze 
byli zwykli czynić. Polacy nawet sto­
sunkowo dość dzielnie znieśli wyso­
kość alpejską i zmianę ciśnienia po­
wietrza powodujące tzw. „zatykanie".

„Kasi mili goście — pisize dalej 
„Dav. Ztg.“ — pokazali grę bogata 
w inicjatywę, w liczne przemyślne 
kombinacje i wybitnie ofensywną. 
,,Dav. Ztg.“ przepowiada nam, iż na 
mistrzostwach świata w Pradze

będziemy drużyną jedną 
z pierwszych

i zapewne znajdziemy się w b. bli­
sko samego finału i że będziemy prze- 

.eiwnikiem, którego absolutnie nie 
należy niedoceniać. Davos H. C. 
mistrz Szwajcarii, miał nielada 
orzech do zgryzienia chcąc Polaków 
zwyciężyć i musiał dać wszystko ze 
siebie, będąc często zagrożonym przez 
niebezpieczne ataki przeprowadzane 
kunsztownie. „Dav. Ztg." przyznają 
otwarcie, iż H. C. Davos miał swój 
wybitnie dobry dzień.

Po drodze, jadąe z Davos do Bazy­
lei rozegrała Polska Reprezentacyjna 
drużyna hokejowa

mecz w Klosters 
znknej istacji sportów zimowych w 
Szwajcarji, występując jako repre­
zentacja Warszawy.

Mecz zastał leciutko., bez Wysiłku 
wygrany 11:0 (3:0, 4:0, 4:0). Była to 
wprost zabawa w kotka i myszkę. Na 
widowni dość sporo wytwornej mię­
dzynarodowej publiczności z zacieka­
wieniem śledząc sylwetki naszych 
graczy z białym orłem na piersiach. 
Mecz osiągnął niewątpliwie cele pro­
pagandowe. Nasi chłopcy nie dali 
przytem wszystkiego ze siebie — gdy­
by tak było, to wynik mógłby brzmieć 
i 20:0. Rzec można, iż gracze w ataku 
poprostu umawiali się, który z nich 
starzeli |0(gala. Nadmienić należy, liż 
H. C. Klosters był wzmocniony szyb­
kimi graczami z H. C. Dauos.

Zyg. Borzęcki.

W Bazylei przegrywamy 1:4.
Już pierwsze wróżby były dla nas 

nieprzychylne. W Davo.s zostały wa­
lizki całego zespołu hokejowego i o- 
czywiście wszyscy denerwowali się 
co z niemi się stało. Całe szczęście, 
że drużyna miała kostjumy hokejowe 
ze sobą, gdyż inaczej mecz Polska- 
Bazylea stanąłby pod znakiem zapy­
tania.

W Bazylei spodziewaliśmy się na­
trafić na słabszego przeciwnika. Ale 
wszechwładny dziś system „pożycza­
nia" sobie wzajemnie graczy sprawił, 
!Ż przeciwko teamowi polskiemu wy­
stąpiła drużyna, w składzie której 
znaleźli isię tacy gracze jak Kanadyj­
czycy Toeplez i Durling oraz zawo­
dnicy S. C. Zurych Ernest i Bal- 
tnayer. Był to widoczny skutek na­
szego zwycięstwa nad teamem Szwaj­
carii i dobremi naogól wynikami.

Poza tern mieliśmy także trochę pe­
cha. W Klosters Burda zastał kontu- 
zjonowany i musiano z niego zrezy­
gnować. Na jego miejsce wszedł Stu- 
pnicki, a Wołkowiski skutkiem tego 
znowu począł gwałtownie odczuwać 
brak Kowalskiego. Akcje pierwszej

linji ataku rwały się i nie mogły za­
grozić poważniej bramce szwajcar­
skiej. Trochę także dało się we znaki 
i zmęczenie. Nasi gracze albo grają, 
albo też siedzą w pociągu, podróżu-1 
jąe po całej Szwajcarji. Ma to dobre 
strony o ile chodzi o krajoznawstwo, 
ale w zakresie sportu przynosi wła­
ściwie same szkody.

Szwajcarzy zdobyli w pierwszej 
tercji bramkę ze strzału Durlinga, w 
drugiej dodają jeszcze dwie przez 
Durlinga i Toepleza, podczas, gdy 
nasi strzelili

tylko jedną przez Ludwiczaka. 
Był to jedyny goal ze strony Polski. 
W drugiej tercji Marchewczyk do- 
znaje kontuzji oka, a Zieliński zosta- 
je uderzony w głowę. Wprawdzie o- 
bydwaj grają dalej, ale o normalnej 
grze nie ma mowy. W trzeciej tercji 
Szwajcarzy pieczętują swoje zwycię­
stwo przez Linerta, który z podania 
Durlłinga strzela czwartą bramkę.

Łatwo zauważyć, że .gdyby nie po­
moc Kanadyjczyków to
wynik meczu brzmiałby zupełnie 

inaczej.
Kto wie nawet, czy Polacy nie wy­
graliby tego spotkania. I w tych je­
dnak warunkach mecz był do wygra­
nia., ale nasi napastnicy nie umieli 
jakoś wykorzystać tych dogodnych 
sytuacyj, które potrafili sobie wypra­
cować. Wszyscy nasi gracze grali po­
niżej swej zwykłej formy.

Sędziował ze strony polskiej Sto­
gowski, głównie dlatego, że... nie miał 
ze sobą kostjumu hokejowego, który 
zastał wraz z pechowemi walizkami 
w Davos. W bramce grał Ma&ejko. 
na obronie Ludwiczak i Kasprzak, 
pierwiszy atak tworzyli Marchewczyk, 
Wolkowski i Stupnicki, drugi zaś 
Michalik, Zieliński i Król.

W Arosie remis 3:3.
Ostatnim występem polskiej re­

prezentacji hokejowej był mecz z H.C. 
Arosa, rozegrany we wtorek 25 stycz­
nia. Podobnie jak w innych miejsco­
wości ach, tak i tutaj miejscowy H.C. 
wzmocnił się kilkoma zapożyczonymi 
graczami, wśród których znalazł się 
także dobrze nam znany Kanadyjczyk 
Durling. Można powiedzieć, że był 
on również uczestnikiem tournee pol­
skiej reprezentacji, gdyż jeździł 
w ślad za nią po całej. Szwajcarji. 
Obok Durlinga grał drugi Kanadyj­
czyk Forsyte oraz doskonali gracze 
szwajcarscy bracia Lohrer i Węgier 
Jenny. Tak więc H. C. Arosa wystą­
pił w prawdziwie międzynarodowym 
składzie.

Natomiast drużyna polska mnsia- 
lą wystąpić

w składzie osłabionym, 
gdyż Marchewczyk po ostatniej kon­
tuzji grać nie mógł. Skład ten wy­
glądał jak następuje: Stogowsiki, 
Kasprzak i Ludwiczak, Michalik, 
Wolkowski i Burda, Staniszewski, 

K Zieliński i Król.
Wynik meczu Aross — team polski 

3:3 (1:1, 2:1, 0:1) — odpowiada prze­
biegowi gry, gdyż o ile w drugiej 
tercji Szwajcarzy mieli' lekką prze­
wagę, to istracony teren nadrobili na­
si w trzeciej tercji. Bramki dla Szwaj­
carów uzyskali Lohrer, Durling (2), 
a dla Polski Wolkowski, Burda i Zie­
liński.

Mecz ten stanowił ostatnie ogniwo 
w tournee reprezentacji Polski po 
Szwajcarji. Tournee to zostało już 
na miejscu znacznie rozbudowane, 
gdyż przybyły mecze w Klosters i A- 
rosie, o których początkowo nie mó­
wiono. Z tego też tytułu podróż .szwaj­
carska stawiała naszym hokeistom 
niemałe wymagania pod względem 
kondycyjnym, ale też była poniekąd 
dobrą zaprawą przed mistrzostwami 
świata. W ciągu dziewięciu dni roze­
grano 7 meczów, odnosząc 3 zwycię­
stwa (Wengen, Berno i Klosters), je­
dno remis (Arosa) a przegrywając 
trzy spotkania (Zurych, Davos i Ba- 
zylea). Stosunek bramek przedstawia 
sie 25:13 na korzyść Polski, ale nie 
należy zapominać; że większość bra­
mek bo 19 zdobyto w dwóch meczach 
w Wengen i Klosters, gdzie przeciw­
nicy byli b. słabi.

* * *

Podczas gdy pierwsza reprezentacja 
podróżowała, po Szwajcarji, drugi te­
izm polski odniósł zwycięstwo w By- 
łze w meczu międzypaństwowym 
z Łotwa w stosunku 1:0. Decydująca 
n zwycięstwie bramka, oadła w pierw­
szej tercji ze strzału Kuliga,
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Dwie epoki w hokeju. Na lewo: hokeista nowych czasów, słynny bramkarz niemiecki Gerhard Dali, z nowoczesnym sprzętem 
sportowym i krążkiem na lodzie, na prawo zaś: holenderski hokeista z XVII wieku, według obrazu Romeyna de Hooghc, wypo­

sażony w sprzęt bardzo prymitywny, przed nim piłka, której używano zamiast dzisiejszego krążka,

blikuje broszurę, w której zachwala przez 
niego skonstruowane gorsety, nic uciska­
jące całego ciała, a w 11 lat później inny 
autor, mianowicie Bonnaud, również zaj 
muje się tą sprawą. Ale wszystkie te gło­
sy, jak również liczne karykatury na te­
mat przesadnej mody, są bezsilne wobec 
uporu pięknych pań. Jąk stwierdzają różni 
lekarze ówczesnych czasów, niezdrowy 
tryb życia, łącznie z modą, spowodował}’ 
poprostu epidemicznie występujące choro­
by w postaci ciężkiej histerji, ale też ogólne 
zaburzenia organizmu.

Pierwszym człowiekiem, który w XVIII 
wieku zrozumiał ważność kultury fizyez 
nej również dla kobiet był dr Pomnie, 
który wprowadza zupełnie zaniedbaną lub 
nieznaną hydroterapię. Ale daleko dalej 
posunie kulturę fizyczną inny lekarz tego 
wieku, a mianowicie

Teodor Tronehin.
Ciesząc się zaufaniem nietylko najwyższych 
sfer francuskich, ale też samego dworu. 
Tronehin liczy swych pacjentów nietyle 
lekami, ile nowym trybem życia.

Jego pierwszego można nazwać w dzi 
siejszem słowa znaczeniu propagatorem 
kultury fizycznej, której dalszym ciągiem 
są sporty, a najważniejsze jego zasady 
w tym względzie dadzą się sprowadzić do 
następujących przepisów: 1) używać jak 
najwięcej ruchu, pieszo lub konno, ale nie 
tyle, aby wynikło wskutek nich zmęcze­
nie. 2) Stosować nacieranie całego ciała 
szczotką przez kwadrans. 3) Spać najwyżej 
osiem godzin. 4) Wyeliminować alkohol, a 
używać najwyżej trochę wina z wodą.

Również odżywianiem zajął się Tron- 
chin stwierdzając, że ludzie ówcześni je­
dli znacznie za wiele, jak również sypiali 
za dużo.

Poza temi ogólnemi . zasadami, kultury

NA DRODZE DO KULTURY FIZYCZNEJ
(yhociaż sport jest synonimem ruchu, 

siły żywotnej i energii, to jednak i o nim 
można snuć pewne historyczne wspom­
nienia pomimo, że tego rodzaju ujęcie kwe- 
stji mogłoby na pierwszy rzut oka być pa­
radoksem.

Ale mówiąc o historji sportów trzeba- 
by naprzód zdać sobie sprawę, czy wogó­
le one w dzisiejszem znaczenniu istniały 
w przeszłości? Wiemy n. p., że uprawiano 
aż po wiek XVI różne turnieje, że łucz- 
nictwo było ulubioną rozrywką ludzi, u 
nas w Polsce aż po wiek XVIII, że jazda 
konna i pływanie stanowiły również popu­
larne ćwiczenie naszych przodków. Ale 
czy to był sport?

Tu właśnie trzeba rzecz rozpatrywać na 
tle ówczesnego życia. O cóż chodziło za 
paśnikom turniejowym, o co ubiegali się 
łucznicy, strzelając do tarczy? Poprostu

o utrzymanie sprawności ciała, 
potrzebnej im w wykonywaniu swego za­
wodu, łub w codziennem życiu. Bo każdy 
człowiek aż po wiek XIX był z racji tech­
niki życiowej narażony na sytuacje, w któ­
rych jedynie sprawność fizyczna mogła 
zdecydować o zwycięstwie.

Bardzo często, nawet gdy nie był żołnie­
rzem, musiał być równie dobrym szermie­
rzem, jak bokserem, nie mówiąc już o tern, 
że jeździectwo wchodziło w zakres nor­
malnych funkcyj życiowych, n. p. pod­
czas podróży.

A zresztą jeżeli chodzi zwłaszcza o Pol­
skę, to przecież każdy nieomal człowiek 
ówczesny, zwłaszcza oczywiście szlachcic, 
był napół żołnierzem. Tak oto przedsta 
wiała się sytuacja naówczas, jeżeli cho­
dzi o ćwiczenia fizyczne.

A jakim celom służy dzisiaj sport w swo­
ich różnych przejawach? Założenie jego 
ma wprawdzie wspólne cechy z ówczesne- 
mi ćwiczeniami fizycznemi, ale cel jego 
jest inny: wyrobienie sprawności fizycz­
nej traktujemy dzisiaj jako

Tak karykaturalnie rozpoczynała się era 
automobilizmu w Europie ok. r. 1904,

odtrutkę przeciwko warunkom bytu,,
to też wyprostowanie zgarbionych pleców, 
zasilenie elastyczności zwiotczałych mię­
śni, wzmocnienie nóg, wyręczanych w 
swych funkcjach coraz bardziej przez au-; 
to, czy tramwaj, skierowane jest ku stwo­
rzeniu równowagi międy funkcjami fizycz­
nemi a mózgowemi u współczesnego czło> 
wieka.

Oto zasadnicza różnica: tam dalszy ciąg 
normalnego życia i chęć wyrobienia po­
trzebnych codziennie cech, tu oderwanie 
się od niezdrowego trybu życia i nadro­
bienie szkód zadawanych nam przez współ­
czesną technikę egzystencji.

A teraz przejdźmy pobieżnie, 

jakie sporty uprawiano w przeszłości? 
Otóż przedewszystkiem szermierkę, lucz- 
nictwo, jeździectwo, pływanie, którego 
n. p. uczył swego syna Ludwik XV, wkoń- 
su strzelectwo. Oczywiście, że polowania gra­
ły naówczas bardzo wielką rolę. Natomiast 
możnaby zaprotestować 'przeciwko, nazwa : 
niu myśliwstwa sportem, gdyż aż po wiek; 
XVIII, jeżeli chodzi wtedy o Niemcy i Pol­
skę. było ono raczej samoobroną ludno­
ści przed napadającymi na wsie i . miasta; 
zwierzętami, nie zaś rozrywką, czy ćwi - 
czeniem fizycznem. '

Skorośmy mniej więcej ustalili cechy 
sportów przeszłości i w teraźniejszości, po­
staramy się wyszukać z zapomnienia kilka 
ciekawostek, które, jakkolwiek tylko dro­
bne, to jednak rzucają żywe i ciekawe 
światło na psychologję ówczesnych ludzi.

* & *
Znamy wszyscy ze starych portretów 

piękne panie w olbrzymich krynolinach. 
z uśmiechem na twarzy, wdzięczące się do 
swoich adoratorów. Dopiero poszperaw­

szy w starych pamiętnikach stwierdzimy, 
że uśmiech tych kobiet był

sztuczny i wymuszony.
Nie miały bowiem po temu specjalnych 
powodów. Od XVI do XVIII wieku coraz 
hardziej szerzyła się moda nienaturalna, 
zmuszająca kobiety do noszenia niezwykle 
bolesnych w użyciu gorsetów, które, opa­
trzone licznymi metalowymi lub fiszbino­
wymi prętami, trzymały je w rodzaju 
pancerza.

Nie mówiąc już o tern, że moda ta, sto­
sowana przez całe generacje już od dziec­
ka skrzywiała nieomal budowę ciała, na­
leży pamiętać o niezwykle niezbrowym try­
bie życia kobiet, zwłaszcza w XVII i XVIII 
wieku, trybie życia, który wymagał od 
„szanujących się“ kobiet, aby używały 
jak najmniej ruchu.

To też ściśle biorąc życie zamożnej ko 
biety upływało w łóżku lub na berżercc, 
wszelkie zaś ćwiczenia fizyczne, a choćby 
tylko spacery były nie do pomyślenia. Je­

Oto charakterystyczne przeciwstawienie stroju kobiety z dwóch epok. Na lewo: kary­
katura na przesadną modę XVIII wieku, kiedy sztuczna koafiura i krynolina z gor­
setem uniemożliwiały wogóle wszelki ruch kobietom, na 'prawo zaś; sylwetka nowo­

czesnej kobiety niekrępowanej w ruchach przesadnemi gorsetami.

dyne nieomal ćwiczenie fizyczne dostępne 
kobietom ówczesnym były polowania, w 
których brały udział nieraz konno, czę­
sto jadąc karetą.

Nic też dziwnego, że ten rodzaj życia 
wypaczał nietylko fizycznie, ale też i psy­
chicznie piękniejszą część ludzkości, po­
wodując choroby nader ciężkie, liczne 

■wypadki śmierci przy porodzie itd.
Ludzkość była wtedy zdania, że im bar­

dziej przypomina lalkę z porcelany, tern 
bardziej jest urocza. Jakże daleko odbie­
gliśmy od lej sztucznej koncepcji, która 
ostatecznie grasowała jeszcze po świecie 
aż do wielkiej wojny światowej, kiedy gor 
sety były jeszcze „sine qua non" elegan­
cji, a sporty nieomal niedostępne dla ko 
bicty!

Zobaczmy jak w XVIII wieku wygląda­
ła „kultura fizyczna" i co o niej myśleli 
współcześni. Już znacznie wczesnej, bo 
w wieku XVI znany autor francuski Mon- 
taigne ubolewa nad tern, „co za gehenną 
przechodzą kobiety, ściśnięte i stłoczone 
duźemi turpiurami, wchodzącemi im w ży­
we ciało!" Nic też dziwnego, że w głowach 
ludzi ówczesnych

świta myśl o reformie.
W r. 1759 pewien krawiec Doffemont pu- 

fizycznej, słynny lekarz paryski zwrócił 
się również

ku rewizji strojów
i wprowadził w modę znacznie wygodniej­
sze suknie dla kobiet, pozwalające im swo­
bodnie chodzić. Dzięki jego popularności 
również strój „la tronchine" przez pewien 
czas stał się modą.

Bardzo ważnem są również zasługi, ja­
kie oddał Tronehin wychowaniu dzieci. 
wymagając, aby matki chowały je jak 
najwięcej na świeżem powietrzu, nie krę­
powały ich ruchów.

Jak widzimy z tych kilku szczegółów’, 
Tronehin był naprawdę wyjątkiem w 
owych czasach, zwracając uwagę na ra­
cjonalną kulturę fizyczną wogóle, w szcze­
gólności zaś u kobiet. Oczywiście, że nie 
poszedł, względnie nie potrzebował pójść 
aż tak daleko, aby doradzać ówczesnym 
mężczyznom uprawiania sportów, skoro bie­
żące życie aż nadto dostarczało im oka- 
zyj zahartowania ciała i wyrobienia swych 
mięśni.

Na przyszły raz zajiniemy się innemi 
szczegółami z dziejów kultury fizycznej 
i sportów, które nam ukażą ciekawe nie­
raz strony życia przeszłości.

Jan Maleszemski.
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torzy musieli przedewszystkiem myśląc („bykami"), sytuacja byłaby według niego

Na prawo: Po­
lak Jan Rajce- 
wicz popisuje 
się w Paryżu 
swą niebywa­

łą siłą.

jĄl fisz paryskiego „Centralu‘t brzmiał 

tego tygodnia sensacyjnie. Znajdowały się 
na nim głośne nazwiska eks-mistrza świa­
ta murzyna Al Browna, Young Pereza, De- 
cico i na samym końcu „Tygrysa Półno­
cy" Olejniczaka.

Kim; jest Olejniczak? Nie usiłujmy 
zgadnąć. Nazwiska tego jeszcze przed kil 
kunastu dniami nikt nie znał we Francji. 
Zjawiło się dziś na afiszu i więcej już 
prawdopodobnie na nim się nie powtórzy. 
Brzmienie jego wskazuje jednak, iż cho­
dzi tu o Polaka, a nazwa „Tygrys Półno­
cy" mówi, iż jest nim emigrant, pracujący 
w jednej z kopalń północnej Francji. •

Olejniczak przypomniał nam o istnie 
niu' tych „polskich tygrysów", których 
życie jest wyjęte jakby z książki Jacka 
Londona. Możemy ich odnaleźć w opa­
rach dusznych, niewielkich salek' Mont- 
parnassu, gdzie za kilkadziesiąt franków 
zawsze gotowi są zaryzykować walkę 
z ka~ lym przeciwnikiem, nie zważając na 
jego nazwisko, czy też tytuły.

Pewnego dnia, było to w ubiegłym ro­
ku, paryski „Central" zorganizował wie­
czór walk nieznanych pięściarzy. W je­
dnej z nich figurował

Polak Wawrzyniak, 
mając za przeciwnika jakiegoś strasznie 
obrośniętego Włocha. Walka zapowiada­

ła się ciekawie i publiczność, węsząc krew 
w powietrzu, gotowała się do przeżycia 
niezwykłych emocyj.

Pierwszy na ring wyszedł Wawrzyniak. 
Stanął niezgrabnie na środku ringu, po­
prawi^ czarne skarpetki, które mu słu­
żyły za pantofle i, z pod sinego od blizn, 
czoła, nieomylnego znaku, iż przyszedł 
on tu wprost z kopalni, spojrzał zdziwio­
ny na publiczność. Sekundant skierował 
go w kierunku krzesła i tam usadowiw­
szy, przestał się nim interesować.

Za chwilę wszedł Włoch. Spłaszczony 
nos wskazywał, iż nie po raz pierwszy 
jest on na ringu.

„Ring wolny" krzyknął sędzia i sekun­
dant popchnął Wawrzyniaka, gdzie ten, 
zanim zorjentował się w sytuacji, otrzy­
mał silne uderzenie w szczękę, które go 
momentalnie ocuciło.

— Pieronie! — warknął emigrant i za­
czął młócić Włocha pięściami, gdzie się 
dało. Sędzia krzyczał jak szalony, bo co 
uderzenie — to faul. Przeciwnik zasłonił 
twarz, więc Wawrzyniak walił go po ple­
cach, później trzasnął go na odlew, gdy 
ten chciał zobaczyć, co się dookoła niego 
dzieje i

pokazała się krew.
Powinno się przerwać walkę, gdyż Waw­
rzyniak popełnił tyle faulów, ile zadał 
uderzeń. Publiczność jednak zasmakowała 
w tej parodji boksu, a ponieważ organiza- 

o daniu jej satysfakcji, więc też dano 
znać sędziemu ringowemu, by zamknął 
oczy i czekał na k. o.

W czasie przerwy wylano na Wawrzy­
niaka kubeł wody. Ten wziął to jednak 
za bardzo słaby dowcip i omal w rogu 
ringu nie doszło do drugiego meczu, mię­
dzy nim i sekudantem. Włocha tymcza­
sem wycierano ręcznikami i w głowę jego 
wbijano masę dobrych rad. Druga runda 
zaczęła się też w inny nieco sposób. — 
Wawrzyniak rzucił się przed siebie, lecz 
nadziawszy się na pięść Włocha, padł na 
deski, a gdy powstał krew lała mu się 
z nosa. Z większym już respektem popa­
trzał on na przeciwnika, lecz gdy ten trza­
snął go w szczękę, emigrant zapomniał, 
że jest to mecz bokserski i chwyciwszy 
Włocha za ręce, walnął go „bykiem" (gło­
wą) w twarz. Uderzenie było tak silne, że 
Włochowi buchnęła krew z ust.

Sędzia jednak był nieczuły na jego pro­
testy i „rzeźnia" zaczęła się teraz na do­
bre. W walce brała udział również i pu­
bliczność. Nic nie mogło jej bardziej pod­
niecić od tej walki dwóch rozjuszonych 
zwierząt ludzkich. Zasady boksu tu nie 
istniały i obydwaj przeciwnicy zdali so­
bie sprawę, że

tylko jeden z nich zejdzie z ringu.
Z pierwszego rzędu krzeseł, gdzie sie­

działa elegancka publiczność, rzucił ktoś: 
tu lei (zabij gol).

Upłynęło tak sześć rund. Piękne panie 
w wieczorowych sukniach dostały z emo­
cji wypieków na twarzy, a bokserzy tym­
czasem, zalani krwią, słaniając się na no­
gach, zadawali sobie ciosy. Teraz prze­
waga Włocha była przygniatająca. Zna­
jomość boksu musiała w końcu odnieść 
zwycięstwo nad dylentantyzmem i na po­
czątku siódmej rundy otrzymał Wawrzy­
niak uderzenie w szczękę, mniej może na­
wet silne od poprzednich, które jednak 
przerwało w końcu emocję publiczności 
i pozwoliło sędziemu doliczyć do dziesięciu.

W godzinę później
odnaleźliśmy Wawrzyniaka 

w pobliskiem „bistro44
(knajpie). Siedział on nad kieliszkiem ru­
mu i filozoficznie oglądał w przeciwległem 
lustrze swą twarz, zakrytą trzema pla­
strami. Pozdrowiliśmy go uprzejmie i za­

mówiliśmy drugi kieliszek rumu. Wawrzy­
niakowi, na widok rodaka, rozwiązał się 
język. 0 walce mówić nie chciał. Uważał, 
że Włoch był brutalem (?). Przegrał, bo 
trwało to za długo, gdyby jednak nie byo 
przerw i wolno było się bić „uczciwie"

... Wawrzyniak najprzód występował

nieco inną.
Pytamy się go, skąd wziął się on w Pa­

ryżu?
W ciągu kilku lat pracował on w ko 

palni. Później znudziło mu się to i po­
wędrował w poszukiwaniu przygód do 
Paryża. Po drodze spotkał wędrowny syrk 
siłaczy, którzy potrzebowali na gwałt za­
paśnika do „pankraca". W ciągu dwóch 
tygodni Wawrzyniak tam występował, ja­
ko „mistrz Finlandji", w końcu jednak 
stracił ten zarobek i poradzono mu, by 
spróbował szczęścia w boksie na jednym 
z ringów paryskich. Powiedziano mu, że 
zapasy i boks są do siebie dziś bardzo 
podobne i to co się nauczył w cyrku, po­
winno mu wystarczyć do zrobienia karje- 
ry bokserskiej.

Na ring dostać się jednak było bardzo 
trudno. Pewnego dnia wywieszono afisz 
z zawiadomieniem, że potrzeba czterech 
silnych chłopów do bicia się. Poszedłem. 
Pomacano me muskuły, kazano się roze­
brać, zważono i powiedziano, że dostanę 
75 fr. jak przegram i 150 za wygranie. Nie 
powiedziano mi jednak, że można zebrać 
jednocześnie, aż tyle guzów.

— No, a co teraz, jakie ma pan plany 
na przyszłość?

Wawrzyniak popatrzał się na nas ze 
ździwieniem. Plany na przyszłość?... Ano 
jutro pójdę do managera i
postaram się raz jeszcze spróbować.

Spojrzeliśmy na jego plastry. Emigrant, 
jakby to zrozumiawszy, machnął ręką. 
Przejdzie to jutro. Wypiliśmy jeszcze je­
den kieliszek i więcej już b nim nie usły­
szeliśmy.

Teraz znów, w tej samej sali „Centra- 
lu", próbował szczęścia Olejniczak. Fakl, 
iż był na afiszu, dowodził, że miał on 
większe pojęcie o boksie od Wawrzynia­
ka. Zaangażowano go jednak dla tych sa­
mych powodów: miał on dostarczyć emo­
cji.

Olejniczaka znokautowano w pierwszej 
rundzie. Nie pierwszy on jednak i ostatni. 
Niemal co tydzień przewijają się przez 
ringi paryskie dziesiątki naszych emi­
grantów. Walczą oni podobnie, jak bo­
haterzy powieści Jacka Londona,

dla zarobienia na befsztyk.
Czasami, lecz jest to bardzo rzadko, wyj­
dzie z pośród nich bokser o przeciętnej 
klasie, musi on jednak posiadać opinję 
„congera", to jest takiego, który bez przer­
wy wali. Jeśli nie potrafi on wygrać 

przez k. o., wówczas ulega zazwyczaj na 
punkty. Najbardziej znanym dziś takim 
naszym przedstawicielem jest Wójciak.

T. Rybak.

jako zapaśnik w „Pankracu".
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Drużyna bokserska Kuchu (Wielkie Hajduki), która pokonała tu meczu o mistrzo­
stwo Polski H. C. P. Poznań 16:6. Od lewej: Wrazidło, Kolanko, Wiedeman,

W acta m da (Mbcal
ą&pncda w JMmUc

Walaszek, Bieniek, Manecki. Chmiel i Jasiński.

Drużyna bokserska Ił. C. P., Poznań. Stoją od lewej: Klimecki, Kaźmierczak, Szul- 
czyński. Blaszczyk, Szymczak. Walkowiak, Kolniakowski III i Stępniewicz.

■ W

Fragment spotkania w wadze muszej między Rotholcem (na lewo) a Richterem, 
rozegranego w ramach meczu Warszawa— Lód i (16.6):

O
Ibrzymi rozrost popularności 
boksu ma swoje uzasadnienie 
w poważnych sukcesach na­
szych pięściarzy. Po raz set­
ny chyba mieliśmy dowód, że 
nic nie działa lepiej pod 

względem propagandy, jak właśnie mię­
dzynarodowe. zwycięstwa. Sukcesy te ścią­
gają młodzież do szeregów zawodniczych 
a na widownię tłumy widzów. Fakty te 
posiadają swoją głęboką wymowę wobec 
tych licznych ataków, na sport rekordo­
wy. olimpijski, jakie ciągle jeszcze mają 
niestety miejsce. Jesteśmy przekonani, że 
tak pomyślnych rezultatów nie dalby ża- 

dn pokaz ani też wykład wielkiego teore­
tyka sportu.

Bokserzy polscy stali sie popularni.
Pierwsze miejsce w Europie, jakie sobie 
wywalczyli w r. ub: w Medjolanie, a któ­
re utwierdzili ostatniem zwycięstwem nad 
Włochami, spowodowało także wzrost za­
interesowania inneini imprezami bokser- 
skiemi w kraju.

W ub. niedzielę rozegrano dwa mecze 
o drużynowe mistrzostwa Polski w boksie. 
W' Poznaniu Warta uporała się z WAS 
Flota Gdynia 14:2, a w Wielkich Hajdu­
kach K. S. Ruch zwyciężył HCP Poznań 
10:6. Ponieważ uprzeclnio Buch został już

pokonany przez Wartę w Poznaniu, a dru­
żyna HCP nie osiągnęła jeszcze takiego 
poziomu, by móc poważnie myśleć o zdo­
byciu mistrzostwa Polski, przeto jedynym 
faworytem mistrzostw pozostała Warta.

Obecny stan tabeli mistrzostw jest na­
stępujący:

Klub pkt. stos. zwyć.
1) Warta Poznań 4 25:7
2) HCP Poznań 2 16:16
3) Ruch W. Hajduki 2 15:17
ł) WKS Flota Gdynia Ó 8:24

Najbliższe spotkania odbędą Się w dn.
6 lutego, przyczem Poznań będzie terenem 
„Derbów“ — meczu między Wartą a HCP, 
zaś w Wielkich Hajdukach Ruch będzie 
gościł Marynarzy z WKS Flota Gdynia.

Wagi lżejsze 
mocnym punktem Ruchu.
HCP zjechał do Wielkich Hajduk, opro­

mieniony zwycięstwem nad Flotą, toteż 
zdziwienie było olbrzymie, gdy po roze­
graniu pięciu lżejszych wag Ruch prowa­
dził 9:1 i miał zatem mecz wygrany.

Spodziewano się trochę więcej po bokse­
rach poznańskich, ale okazało się, że nie 
są tacy groźni, jak się zapowiadali. Na­
wet najmocniejszy ich punkt — waga cięż 
ka- Klimecki — nie zaimponował, uzysku­
jąc zaledwie wynik remisowy z Wrazidlą. 
A przecież spodziewano się, że Klimecki 
zajmie kiedyś miejsce Piłata. Gzy tak się 
stanie — niewiadomo, w każdym razie, 
jeśli chodzi o mecz z Niemcami to musi- 
my mocno życzyć Piłatowi powrotu do 
zdrowia, gdyż w chwili obecnej poza nim 
nie mamy wogóle boksera, który mógłby 
stawić czoła Rungemu. Wrazidło w meczu 
z Klimeckim mógłby wypaść jeszcze le­
piej, gdyby z miejsca zdał sobie sprawę, 
że i słynnego boksera można pokonać.

Z—Poznaniaków najwięcej zaawansowa­
nymi okazali się Kaźmierczak i Szulczgń- 
ski. W Ruchu wyróżnić należy Jasińskie­
go, Maneckiego, Walaszka i Wrazidtę, 
który stał się do pewnego stopnia boha­
terem meczu.

Ogólnie Ruch był drużyną lepszą i pod 
względem techniki i pod względem kon­
dycji. Zawodnicy śląscy byli przygotowa­
ni bardzo dobrze do meczu i należy się 
spodziewać, że Ruch wysunie się na dru­
gie miejsce w Polsce po Warcie. Cyfrowy 
Wynik meczu Ruch—HCP brzmi 10:6.

Warta rozgromiła Marynarzy.
Po raz pierwszy gościli marynarze gdyń­

scy w stolicy polskiego pięściarstwa. Ich 
egzamin wypadł niestety, ujemnie. Zawio­
dły nawet takie asy gdyńskiej Floty jak. 
Węgrowski, Pasturczak czy Karolak. Pod 
względem fizycznym za reprezentował i się 
pięściarze gdyńscy bez zarzutu, pozatem 
posiadają liczne braki. Nic też dziwnego, 
że nie byli absolutnie wstanie zagrozić tak 
rutynowanej ósemce poznańskiej, która 
zwyciężając zespół marynarzy umacnia 
swoją pretensje do tytułu mistrza Polski.

Mecz ten wykazał, że siła fizyczna, nie- 
poparta żadnemi walorami tęchnicznemi, 
musi ulec nawet zawodnikom fizycznie 
słabszym. To też ósemka Warty, jakkol­
wiek nie mogła w zupełności zadowolić, 
wykazała raz jeszcze swój lwi pazur.

Obecnie spotka się Warta ze swym naj­
groźniejszym przeciwnikiem, drużyną 
,,HCP“, która kroczy na drugiem miejscu 
w tabeli o mistrzostwo drużynowe Polski.

Mecz z Flotą, który nie mógł zadowo­
lić wybrednej na punkcie boksu poznań­
skiej publiczności popsuł w niemałym 
stopniu sędzia ringowy p. Wykusz ze Ślą­
ska. Dostroił się on do „formy** zawodni­
ków z nad morza. Rozstrzygnięcia jego, 
zbyt pochopne

krzywdziły wyraźnie Marynarzy.
Wynik meczu śmiało można nazwać za 
wysokim i winien brzmieć 12:4. Najład­

niejszą walkę stoczono w wadze muszej 
pomiędzy Sękiem (W) a Iwańskim (F|. 
Wynik remisowy nie krzywdzi żadnego 
z młodych i dobrze zapowiadających się 
zawodników. Za to w wadze koguciej Ko­
ziołek (W) nie mógł sobie poradzić z twar­
dym Gwardzikiem (F), walczącym, podo­
bnie jak wszyscy niemal pięściarze Flfoty 
nieczysto i chaotycznie. Dobrze wypadła 
walka w wadze piórkowej. Frankowski 
(Warta) po dłuższej nieobecności na rin 
gu poprawił się i wygrał wysoko z prze­
reklamowanym Pasturczakiem. W następ­
nej walce — młody Rata jak (W) ciężko 
się musiał napracować, ażeby zdobyć dwa 
punkty nad silnym Plucikiem (F), jak­
kolwiek był często w groźnych opałach. 
W wadze półśredniej Jarecki (W) byłby 
prawdopodobnie walki swej nie wegrał, 
9<lyby nie dyskwalifikacja. naszem zda­
niem niesłuszna przytomnie walczącego, 
lecz w dość dziwnym stylu Wasiaka.

Do rzędu zaciętych spotkań należała 
walka w wadze średniej pomiędzy nieu­
stępliwym Florysiakiem (W.) a Błasza- 
kiem (F). Wygrał Poznańczyk, jakkolwiek 
odebrał wiele dotkliwych ciosów. Szymura 
był pewnym zwycięstwa nad Karolakiem 
(Ilola). To też zupełnie była zbyteczna 
pomoc sędziego, który chwilami zdaje się 
spełniał rolę trenera. Zdyskwalifikował on 
zawodnika gości.

W ostatniej walce dnia, w wadze cięż­
kiej zmierzyły się dwa kolosy: Białkow 
ski (W) i Węgrowski (F). Marynarz wy­
padł słabo. Zupełnie bez inicjatywy i cio­
su. Białkowski również anemiczny.

Obserwując ten mecz stwierdzić trzeba, 
że poza Koziołkiem i Szymurą nikt się do 
reprezentacji przeciwko Niemcom nie na- 
daje. Frankowski i Ratajak poprawiają 
się wolno, ale pewnie. Za mało posiadają 
rutyny, by móc walczyć w reprezentacji 
państwowej.

* * *

Flota posiada w chwili obecnej fizycz­
nie najsilniejszy i b. wyrównany zespól. 
Trener Matuszewski będzie musiał włożyć 
wiele pracy i wysiłków, by zespół ten pod­
ciągnąć ku wyższemu poziomowi.

Publiczność poznańska raz jeszcze do­
wiodła, że zna się na boksie. Spodziewała 
się zgóry pewiiego zwycięstwa Warty nad 
Flotą, więc przybyła na mecz ten bardzo 
nielicznie, jak na stosunki poznańskie. 
Oczywiście Warta finansowo wyszła z le­
go meczu nienajlepiej.

W kołach bokserskich utrzymują, że 
Rotholc nie zostanie wyznaczony do re­
prezentacji Polski przeciw Niemcom, któ­
ry to mecz odbędzie się w Poznaniu. Prze­
widują, że nasz skład będzie miał nastę­
pujący wygląd: Sobkowiak, Koziołek, Czor- 
tek, Woźniakiewicz, Kolczyński, Chmielew­
ski i Szymura. Najbardziej otwartą kwe- 
stję stanowi waga ciężka. Nieznana jest 
forma Piłata. Białkowski i Węgrowski do 
reprezentowania naszych barw się nie na­
dają. Mówią poważnie o Klimeckim i Do­
robię.

Poznań posiada w chwili obecnej naj­
większą halę, zdolną pomieścić kilka ty­
sięcy osób. Jest to reprezentacyjna hala 
Targów Poznańskich, która ną meczu Po­
znań—Rzym nie zdołała pomieścić publicz­
ności, pragnącej oglądać' walki. Co będzie 
więc na meczu Polska—Niemcy?

Bokser wagi półciężkiej Szymura w kary 
katurze Kellera.



cztery panie,

W kole: Doskonały skoczek zakopiańskiej 
Wisły M. Wnuk w skoku na Krokwi.

Powyżej: Paweł Lasota (AZS 
Kraków), mistrz okręgu kra­
kowskiego w kombinacji kla­

sycznej.
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Równocześnie niemal pojechały dwie eks­
pedycje. Pierwsza z nich pod kierunkiem 
wiceprezesa PZN dr. A. Fredro-Bonieckie­
go za cel obrała sobie Garmisch-Partenkir- 
chen, gdzie nasi narciarze wezmą udział 
w wielkich międzynarodowych zawodach 
narciarskich, lecz jedynie w konkuren­
cjach „klasycznych". Do części zjazdowej 
zgłoszeni zostali Br. Czech i St. Marusarz, 
ale zgłoszenia te pozostaną niewypełnione 
z obawy z jednej strony o przemęczenie, 
a z drugiej o wypadek. Do Garmisch po­
jechali: Br. Czech, St. Marusarz, Wnuk. 
Wowkonowicz, Matuszny, Karpiel St. i No­
wacki.

Drugą ekspedycję wysłał PZN na We 
gry. W skład tej drugiej grupy, której prze­
wodzi dr. K. Załuski, weszli: Schindler, 
Jan Marusarz ś Bochenek.

Na prawo: Fragment z wyścigów konnych w Zakopanem, które wzbudziły 
olbrzymie zainteresowanie nietylko w samem Zakopanem, ale także w ca­
łym kraju, gromadząc na starcie kilkadziesiąt koni. Na zdjęciu widzimy 

wyjazd jeźdźców na start jednej z pierwszych gonitw.
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Stefan Kondys (S. N. K. S. M.), który 
zwyciężył w biegu 16 km o mistrzo­

stwo okręgu krakowskiego.

Jan Wierzba (S. N. O. Z. P. Rabka), 
który zajął pierwsze miejsce w biegu 
złożonym junjorów o mistrzostwo 

okręgu krakowskiego.

ezon narciarski rozwijał się 
dość nierówno. Nie jest to 
zresztą nowy objaw, gdyż ka­
pryśna polska zima od szere­
gu już lat nie pozwala na nor­
malny trening narciarzom 

nizin. Czasem śnieg jest piękny i da się 
jeździć a za kilka dni wychodzi już zno 
wu zrudziała trawa i czarne błoto. Ire- 
nować można właściwie tylko w górach 
i na dalekiej północy.

Z tern większą radością stwierdziliśmy 
w ubiegłą niedzielę, że narciarstwo weszło 
na dobre drogi właściwego rozwoju. O ile 
dawniej słyszało się i mówiło właściwie 
jedynie o Marusarzach, Czechu i Karpielu, 
to obecnie młodzież wysuwa się na front. 
Jeszcze wprawdzie naszym najlepszym nar­
ciarzem

pozostaje Stanisław Marusarz, 
skutkiem swych zdolności skokowych, —■ 
ale już w niedalekiej przyszłości należy się 
spodziewać nowego rozkwitu naszego nar­
ciarstwa dzięki młodym siłom. Pierwsze za­
wody w tym sezonie wykazały, że zawodni­
cy w rodzaju Nowackiego, Wnuka, Mar- 
duły i w. in. niedługo zluzują dawne gwiaz­
dy, tern może szybciej, że najmłodsze rocz­
niki naszych narciarzy z braćmi Kulami na 
czele, dobrze już deptają starszym po pię­
tach.

Narybku jest więc dość i to nietylko na 
Podhalu. Gdy bowiem przejdziemy listę u- 
czestmików zawodów o mistrzostwa okręgo­
we — które odbyły się w ub. niedzielę, to 
spostrzeżemy, że

wszędzie startowano bardzo 
licznie.

Jest to objaw bardzo pożądany i radosny, 
szkoda tylko, że brak śniegu uniemożliwił 
przeprowadzenie mistrzostw w innych okrę­
gach poza Krakowem, Lwowem, Podhalem, 
Śląskiem i Wilnem.

Byłoby zbyt nużącem wyliczanie wszyst­
kich tych licznych konkurencyj, jakie roze­
grano w niedzielę dnia 3 stycznia. Ograni­
czymy się przeto do podania nazwisk trium­
fatorów, którzy zdobyli tytuły mistrzow­
skie w okręgach. Podkreślamy przytem, że 
te mistrzostwa okręgowe są przez nasz 
świat sportowy niedoceniane. Wobec su­
premacji zawodników podhalańskich dla 
narciarzy innych okręgów zawody mi­
strzowskie okręgowe posiadają, wyjątkowe 
znaczenie i stanowią jedyną bodaj okazję 
do wybicia się. Tą drogą jedynie narcia­
rze. mogą zwolna dojść do wyrównania róż­
nicy, dzielącej ich do Zakopiańców.

Niewątpliwie najważniejszą konkurencją 
była t. zw.

kombinacja klasyczna, 
tj. bieg płaski i skok. W tej konkurencji 
tytuły mistrzów zdobyli: Podhale: Stanisław 
Marusarz (SNPTT), Śląsk: Haratyk (WKS 
Bielsko), Kraków: Lasota (AZS Kraków), 
Lwów: Matlak (KS Lechja), Wilno: Burda 
(AZS Wilno).

Wśród biegaczy-specjalistów najlepszą w 
r. bież, formą wykazał się

Edward Nowacki ze Strzelca 
(Zakopane).

Wygrał on bieg 16 km. o mistrzostwo okrę­
gu podhalańskiego. W innych okręgach 
konkurencje biegowe wygrali: Śląsk: Hara- 
tyk (18 km), Kraków (16 km): Kondys 
(S. N. K. S. M. Rabka), Lwów: Kobylański 
(KTN), Wilno: Pimpicki (AZS Wilno)

W skokach mieliśmy rewelację, a miano­
wicie nadspodziewanie dobrą formą zabły­
snął

Andrzej Marusarz, 
który na nowej skoczni na Krokwi uzyskał 
nowy rekord — 76.5 m. Przypomnieć nale­
ży, że dotychczasowy rekord skoczni wyno­
sił 76 m i należał do Norwega Reidara An­

dersena. Skok ten został przytem uzyska­
ny na starej skoczni, przed przebudową. — 
Przed laty udało się raz skoczyć Gąsienicy 
na 79 m, ale z upadkiem, a zatem skoku 
tego nie można notować i uważać za re­
kord skoczni. Najdłuższy skok z Polaków 
w całej historji narciarstwa miał Stanisław 
Marusarz — a mianowicie 87.5 m, ale skok 
ten został oddany na słynnej skoczni w 
Ratega-Planica w J ugosławji.

Podczas ostaniego konkursu zakopiań­
skiego Andrzej Marusarz osiągnąłby nie­
wątpliwie pierwsze miejsce, gdyby nie to, że 
drugi skok miał z upadkiem. W rezultacie 
mistrzostwo i w skokach uzyskał

Staniislaw Marusarz,
który miał skoki 69.5 i 75 in, a więc krót­
sze od swego krewniaka, ale za to piękniej­
sze w wykonaniu i ustane.

Na Śląsku najlepszym skoczkiem pozo­
stał Kozdroń (SKŃ), w okręgu krakowskim 
Lasota (AZS Kraków), który ma już za so­
bą zwycięstwo w Krynicy, we Lwowie kon­
kurs wygrał Hajdukiewicz (PTT), a w 
Wilnie Kelm z Ogniska.

Licznie również startowali junjorzy, lecz 
nie wszystkie okręgi przeprowadziły cały 
program. Zresztą, jak wiadomo, możliwości 
naszych juniorów nie da się tak łatwo zba­
dać ze względu na znany zakaz startu mło­
dzieży szkolnej w zawodach publicznych.

Zaginęły natomiast niemal zupełnie biegi 
pań. W tej dziedzinie zapatrywania zacho­
du Europy poszły w kierunku organizowa­
nia dla pań wyłącznie konkurencyj zjazdo­
wych. Dlatego też na starcie mistrzostw 
okręgowych stanęły wszystkiego 

z czego trzy przypada na Wilno, gdzie wy­
grała Burhadtówna z Ogniska a wre Lwo­
wie Bohusiewiczówna przespacerowała się 
walkowerem. Zobaczymy więc dopiero na 
mistrzostwach zjazdowych, o ile nasze pa­
nie posunęły się naprzód w narciarstwie.

Biegi długodystansowe zorganizowano 
tylko w dwóch okręgach, a mianowicie 
w podhalańskim i śląskim. W pierwszym 
wygrał bieg 32 km Jan Karpiel ze Strzel­
ca, na Śląsku zaś zwyciężył w biegu 30 km 
Józef Sikora z SKN.

Obecnie nasi narciarze 
wyruszyli zagranicy.

Bezpośrednio po powrocie z zagranicy 
nasi narciarze wezmą udział

w mistrzostwach narciarskich 
Polski w Zakopanem,

poczem znowu dwie ekspedycje wyjadą 
zagranicę. Jedna z nich uda się na mi­
strzostwa świata w konkurencjach „kla­
sycznych" do Lahti, druga zaś do Engel- 
bergu na mistrzostwa świata w konkuren­
cjach zjazdowych. Rzecz jasna dziś tru­
dno wróżyć kto wejdzie w skład naszej 
reprezentacji, gdyż dopiero mistrzostwa 
Polski dadzą nam dokładny przegląd sił 
i możliwości naszych narciarzy.

•i" -s V

Równocześnie z mistrzostwami okręgo- 
wemi w narciarstwie rozegrano w Zako­
panem mistrzostwa Polski w jeździe figu­
rowej na lodzie, które wchodziły w pro- 
grani' uroczystości jubileuszowych dziesię­
ciolecia Zakopiańskiego Towarzystwa Łyż­
wiarskiego.

Mistrzostwa łyżwiarskie wykazały ol­
brzymią supremację łyżwiarzy śląskich. 
którzy zabrali wszystkie tytuły mistrzow­
skie. Wszyscy ci łyżwiarze rekrutują się 
z pośród członków Śląskiego Towarzystwa 
Łyżwiarskiego, które w ten sposób zdo­
było chlubne świadectwo swej pracowito­
ści.

Tytuły mistrzów Polski na r. 1938 zdo­
byli: w jeździe panów: Artur Breslauer, 
w jeździe pań: Erna Scheibertówna. w je­
ździe parami: Stefan ja i_ Erwin Kałuso­
wie. Zawody mistrzowskie uzupełnione 
były popisami łyżwiarzy wiedeńskich.

Poniżej: Czwórka reprezentantów, którzy 
wyjechali do Garmisch. Od lewej: Nowacki. 

Wowkonowicz, St. Marusarz i Wnuk.

&
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NASZ WIELKI KONKURS PIŁKARSKI
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byc tak sprzymierzeńcem, jak i wrogiem. A 
nie było obojętncni .słońce, które eoprawda od czasu 
do czasu kryło się za chmury, ale zawsze

ukazał sic Kapitan g
żynę. Jeszcze goręcej witała ich widownia, to też 
okrzyk powitalny zginał ca” 
las i a widzów

Powyżej: spóźniona obrona. bram­
karz rzuca się na piłkę, ale ta obok 
niego przelatuje i... wpada do siatki.

Poniżej: publiczność bierze żywy 
udział w grze, a wielokrotny mistrz 
Anglji Arsenał wysyła nawet na wi­
downię specjalnych wysłanników, któ­
rych zadaniem jest pobudzanie publi­

czności do okrzyków i braw.

w

Rozwiązujemy problemy
meczu piłkarskiego

W numerze niniejszym rozpoczynamy iserję kon­
kursów piłkarskich. Celem tego konkursu jest 
wpojenie w naszych Czytelników, zwłaszcza naj­
młodszych, że gra w piłkę nożną stawia przed ka­
żdym graczem szereg ciekawych problemów, któ­
rych nie rozwiązuje się jedynie przez dobrą kon­
dycję i silę fizyczną, ale przez odpowiednie przy­
gotowanie teoretyczne i przemyślenie zasad gry 
w piłkę nożną.

Począwszy od dzisiejszego numeru będziemy 
podawać co parę tygodni kilka, pytań, ułożonych 
na podstawie opracowanego przez wielkiego 
znawcę piłkarstwa

p. Józefa Kałużę, 
kapitana sportowego P. Z. P. N. opisu fikcyjnego 
meczu. Na. zakończenie opisu p. Kałuża 
pytania, na które Czytelnicy nasi mają 
właściwą odpowiedź. Między tych, którzy 
żą to zadanie prawidłowo

rozlosowane zostaną nagrody, 
ufundowane przez nasze Wydawnictwo, a 
wicie:

Pierwsza nagroda zł. 30.
Druga nagroda: zł. 20.
Trzecia nagroda: półroczna prenumerata „Raz 

Dwa Trzy".
Czwarta i piąta nagroda: kwartalna prenume­

rata. „Raz Dwa Trzy".
Aby stać się uczestnikiem konkursu, należy: 

1) napisać odpowiedź na zadane w numerze dzi­
siejszym pytania; 2) nakleić kupon konkursowy, 
który drukujemy w numerze dzisiejszym na 
str. 14 i 3) wystać pod adresem: Redakcja „Raz 
Dwa Trzy", Kraków, ul. Wielopole 1. Pałac 
Prasy.

Wyniki losowania, jak również prawidłowe roz­
wiązanie zadania zamieścimy w numerze 6 nasze­
go pisma, w którym znajdzie się również drugi 
odcinek naszego konkursu z nowemi nagrodami.

Mamy głęboką nadzieję, że konkurs nasz przy­
czyni się do rozbudzenia wśród zwolenników pił­
ki nożnej zamiłowania do rozwiązywania proble­
mów piłkarskich, przez co’ także i w praktyce na­
si piłkarze nauczą się do zadań przystępować 
w innym nastroju, niż to ma miejsce obecnie, kie­
dy tak często niestety nadużywa się siły fizycz­
nej, nadrabiając nią braki, techniczne, oraz 
w znajomości przepisów gry i taktyki.

Termin nadsyłania odpowiedzi
upływa z dniem 1 lutego.

Odpowiedzi nadesłane po tym terminie nie. 
uwzględnione. Decydujące znaczenie posiada 

„ , która powinna

będą
... .. ____ _ ________ r_____ data

stempla pocztowego, która powinna brzmieć: 
31 styczeń 1938. Czytelnicy naszego pisma, zamie­
szkali w Krakowie mogą wrzucać odpowiedzi do 
skrzynki umieszczonej na. gmachu „Pałacu Pra­
sy" jeszcze w dn. 1 lutego.

A wieę wszyscy na start naszego wielkiego kon­
kursu piłkarskiego. Nie jest on zbyt trudlny i są­
dzimy, że każdy piłkarz i każdy „kibic**, po za- 
stanowieniu się zdoła opracować właściwą odpo­
wiedź. No a potem decydować będzie szczęście 
i los, komu przypadną w udziele nasze nagrody. 
Czekamy!

Niedzielne spotkanie piłkarskie miejscowych 
rywali w Kopaczowie zapowiadało się wyjątkowo 
interesująco. Sytuacja bowiem obu przeciwników 
ułożyła się w tabeli rozgrywek w ten sposób, że

Na prawo: na­
pastnik druży­
ny angielskiej 

T ottenham
Hotspurs Mor­
risem strzela 
pierwszą bram 
kę na meczu 
z Plymouth 
Argyle, wygra­
nym przez 

pierwszych 
3:2. 

iwycięstwo dawało jednemu definitywnie upragnio­
ny tytuł mistrza Ligi, ale równocześnie strącało ry­
wala, na koniec tabeli, co — rzecz jasna — równało 
się degradacji. Ratunek więc przed spadkiem jedne­
go był równoznacznym, z utratą mistrzowskiego kon­
kurenta.

W tych więc warunkach obie drużyny przygoto­
wywały się bardzo sumiennie do spotkania, trenu­
jąc pilnie. Pogłoski na temat izmian w Składach 
drużyn, następnie zapowiedzi nowych specjalnych 
instrukcyj taktycznych dla grających, pod­
niecały dostatecznie zresztą już rozpaloną 
atmosferę widzów obu obozów. Nic więc 
dziwnego, że boisko Zielonych przedstawia­
ło w niedzielę

niezwykły widok.
Znaleźli się na nim bowiem nietylko zwo­
lennicy obu przeciwników, stali towarzysze i 
ich doli i niedoli, ale także ci, którzy tylko j
dwa razy do roku — właśnie na spotkania i
tych rywali — przybierają pozę znawców I 
sportu piłkarskiego. I

Nie koniec na tem, bo sensacji takiej nie 
chcieli pominąć i ci, dla których „szport** ■ 
byl dowodem wykolejenia. Widownia zatem 
z trudem pomieściła wszystkich, rozprawia­
jących z ożywieniem o szansach drużyn. Nie ■ 
rzadko dyskusja między zwolennikami prze- ■ 
ciwników przybierała cechy gorętsze, bar- I 
dziej masowe. Spory te były efektem mylne- 1 
go czy jednostronnego patrzenia na grę. To 1 
już należy do roli „kibica**, usiłującego zaw- ' 
sze popierać swoich, na których patrzy o- 
czywiście inaczej, niż .na przeciwnika. Jak 
widzimy i

widownia grała, 
niejednokrotnie skutecznie zresztą.

Ważność spotkania skłoniła także władze 
do delegowania nie kandydata lecz kwalifi­
kowanego i doświadczonego sędziego, a. to 
wiele znaczyło. P. Krawiecki, popularny, 
najlepiej ubrany sędzia, w białej koszulce 
i czarnych spodenkach, zbadał bramki i boisko, 
chwili grzmot oklasków przywitał wbiegających 

taiłem dla jednej z drużyn nie będzie. Patrzyli więc 
zaintrygowani na trójkę ludzi, wśród których na. tle 
jednakowych barw sędziego i kapitana Białych, od­
bijała wyraźnie sylweta wodza Zielonych.

Los sprzyjał gosipodanzom, bo wybrali dogodniej^ 
szą połowę, z wiatrem w plecy. Słońce było mniej 
dokuczliwe.

t Drużyny ustawiły się.

Klasyczne rozstawienie zawodników z 5 napastnika- 
।mi, 3 pomocnikami, 2 obrońcami i hrakarzem prze­
czyło pogłoskom o nowościach taktycznych gry. 
. Przypuszczenie takie potwierdzały pierwsze momen­
ty gry, bo ataki poczęły operować całą piątką z tern, 

■ że łącznicy .tylko lekko wysunięci byli ku tyłowi, zaś 
pomocnicy kryli skrzydłowych i środkowego 
zostawiając łączników opiece własnych o- 
brońców. Dokładne krycie wzajemne było 
powodem, że ostrożne poczynania przeciw­
ników — mające jakby na celu wybadanie 
słabych stron rywali — pozbawione były 
ciągłości, rwały się i dlatego nie emocjono­
wały. Powoli drużyny opanowały się. 
Akcje ich stały się żywsze, energiczniejsze,

o-jO*
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skuteczniejsze. Ożywiła się też widownia. Okrzy­
ki zwolenników obu drużyn usiłują zdopingo­
wać je.

Zieloni grają króttkiemi, przyziemnemi podania­
mi, a tylko podanie na skrzydło odrywa piłkę od 
ziemi. Gra ich jest wolniejsza, niż Białych, którzy 
każdą sposobność wyzyskują do dalekiego i gór­
nego podania, celem szybkiego sforsowania defen- 
zywy Zielonych.

Na tle wcale silnego wiatru oraz świecącego 
w oczy słońca, różne u obu drużyn systemy pro­
wadzenia akcji, uwydatniły swe dodatnie i ujemne 
strony.

Pierwszy niebezpieczny atak przypuścili Zielo­
ni. Podanie od pomocnika środkowego, przedłu­
żył prawy łącznik ku skrzydłowemu, który mo­
mentalnie podprowadził piłkę na wysokość pola 
karnego i strzelił, tylko o centimetry niecelnie.

Po rzucie od bramki. Biali zainicjowali szybki 
atak. Prawy pomocnik w zamiarze stworzenia 
pozycji swemu lewemu skrzydłowemu, przerzucił 
piłkę aż ku chorągiewce narożnej. Silny wiatr 
przeciwny skrócił jej drogę tak, że skrzydłowy 
mógł do niej dobiec ku zdziwieniu swego opieku­
na pomocnika Zielonych. Nie niepokojony mógł 
też dokładnie oddać piłkę górą do swego prawego 
łącznika, który szybko z tylu nadbiegał. Ten może 
strzelić, jednakże pragnie widocznie stworzyć so­
bie całkiem pewną sytuację strzałową, skoro 
w biegu gasi piłkę prawą nogą.

Niestety nie udaje mu się to, bo piłka zamiast 
przed lewą nogę do strzału, odskakuje w górę 
i uderza go w rękę. Ma jednak szczęście, bo od rę­
ki odbita pada przed lewą nogę, gotowa do strza­
łu. Nim zdążył strzelić, krzyk widowni „r ę k a“ 
doleciał do uszu sędziego. Ten był innego zdania 
i pozwolił łącznikowi strzelić. Dopiero niecelny 
strzał z doskonałej pozycji uspokoił krzyczących, 
przerażonych groźną sytuacją. Nie zakończył na­
tomiast dyskusji międizy krytykującymi i ehwa-tomiast dyskusji między krytykującymi i 
lącymi decyzję sędziego.

Udała akcja •"
podnieciła Białych.

Jeszcze więcej pracowici, szli za każdą 
uparcie ją zdobywali i zbliżali ku bramce

piłką, 
____  _ _______ ______ _ _  Zielo­

nych. Ci okazali się jednak dobrymi taktykami. 
Na gwałtowne ataki Białych odpowiedzieli śei- 
słem kryciem każdego z nich, a równocześnie wy­
łapywali mniej dokładne na skutek silnego wia­
tru dalekie podania dla napastników Białych. 
Ograniczywszy się w tym ok.resie.do defenzywy.

(Dokończenie na str. 10).
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zabezpieczyli w ten sposób skutecznie 
swą bramkę przed natarczywością 
Białych. Dopiero gdy ci osłabli w 
rozpędzie ofenzywnyim, sami .przeszli 
do niej.

Trzymający się teraz bliżej własne­
go aitakn środkowy pomocnik Zielo­
nych raz po raz inicjuje akcje pięk- 
nemi podaniami do ataku. Ten prze- 
jąwszy pitkę, prowadzi ją dalej ku 
bramce Białych przy pomocy krót­
kich podań czy to trójkątem, ozy też 
znacznie szybszemi podaniami prosto­
padłymi, szczególnie niebezpiecznymi 
w poibliżu bramki. Dokładność podań 
sprawia, że piłka jest prawie ustawi­
cznie w posiadaniu Zielonych, strze­
lających natychmiast z chwilą zbli­
żania się do pola karnego. Bramkarz 
Białych okazuje się jednakże godnym 
przeciwnikiem świetnego ataku Zie­
lonych, doskonale broni bramki przed 
plasowanemi i silnemi strzałami, 
wspomaganych wiatrem przeciwni­
ków.

Biali nie deprymują się przewagą 

rywala. Defenzywę swą wzmacniają 
przez cofnięcie obu łączników, mają­
cych teraz blokować łączników Zielo­
nych, ale też pamiętać o kontakcie 
z pozostawioną trójką napastników, 
środkowym i skrzydłowymi, którzy 
pozostali na połowie przeciwnika, go­
towi każdej chwili do akcji ofenzyw- 
nej. Sposobnością do tego są dalekie 
podania broniącej się własnej defen­
sywy, szczególnie cofniętych łączni­
ków.

Momentalnie też ruszają skrzydło­
wi szybko naprzód, stwarzając nie­
bezpieczne sytuacje pod bramką ofen- 
zywnie operującego przeciwnika. W 
pewnej chwili ma miejsce taki wła­
śnie wypad Białych. Cofnięty łącznik 
odbiera'piłkę rywalowi, odrazu poda- 
je ją góra przez pomocnika Zielonych 
do swego prawego skrzydłowego, a 
ten w tempie stumetrówki ucieka mu 
skutecznie. Drogę do bramki zamyka 
mu tylko jeden obrońca Zielonych, 
wysunięty przed pole karne.

Zwolennicy Białych z emocji aż 
wstają z miejsc. Jeszcze bardziej ura­
dowany zdaje się być trener, biegają­

cy wzdłuż boiska. Szybko podąża 
skrzydłowy z piłką wzdłuż bocznej 
linji boiska ku chorągiewce narożnej, 
ścigany coraz rozpaczliwszym wzro­
kiem trenera i „kibiców".

W momencie zbliżania się nadbie; 
gającego obrońcy z pod chorągiewki 
ładnie przeniósł piłkę ponad jego 
głową pod bramkę Zielonych, tu jed­
nakże już tak środkowy jak i lewo 
skrzydłowy byli dokładnie kryci. — 
Niezadowolenie trenera i całego obo­
zu Białych kierowało się w jedną 
stronę.

Szczęśliwsi mieli być wkrótce sym­
patycy Zielonych. Ci bowiem spryt­
nie coraz częściej pozwalali Białym 
uwalniać ®ię z kleszczy ofenzywy 
W ten sposób rozluźniały się szeregi 
broniących, a napastnicy Zielonych 
znajdywali też więcej możliwości 
prześlizgnięcia się przez nie, podania 
czy strzału. Wykorzystali więc jeden 
z wypadów Białych na to, by szybko 
odzyskaną piłkę podać swemu środ­
kowemu pomocy. Świetne podanie te­
goż pozwoliło dobrze ustawionemu 
lewemu łącznikowi nie tylko przejąć 

piłkę, ale też minąć dowcipnie kryją- 
cego go pomocnika. Uwolniwszy się 
od niego, momentalnie objął wzro­
kiem sytuację. Choć każdy partner 
byl dokładnie obstawiony, znalazł 
sposób na błyskawiczne - sforsowanie 
obrony, co w efekcie przyniosło 
pierwsza bramkę.

Pytania:
W jaki sposób sforsowano obro­

nę i jak padła bramka?
Dlaczego trener i zwolennicy 

Białych byli niezadowoleni ze 
swego skrzydło<wego? Co powinien 
robie?

Która z obu stron dyskutują­
cych w sprawie niereagowania 
sędziego na okrzyki „ręka" miała 
słuszność? Dlaczego?

Która z drużyn właściwie przy­
stosowała swą grę do warunków 
atmosferycznych — dlaczego?

Jaki błąd popełnił sędzia? Co 
powinien był uczynić? Jakie kon­
sekwencje grożą z tego powodu?

.i fauota Htw^Stuueetuisluefa
Paryż, w styczniu, 

azwisko Karola Nowiny-Szczerbińskiego 
zna cała Ameryka i to zarówno Północna, 
jak i Południowa, zna nietylko z jego po­
ważnych sukcesów w zapaśnictwie, ale 
także i niezwykle poprawnego i szlachet­

nego zachowania się. Obecnie także i stolica świata —- 
Paryż — mówi o polskim zapaśniku, którego tutaj, ze 
względu na jego trudne dla Francuza do wymówienia 
nazwisko, nazywają krótko Nowiną, lub też „hrabią-ele- 
gantein", jest jednym z najsympatyczniejszych zawodni­
ków. A przecież Paryż widział w tym sezonie wszystkie 
największe sławy świata!

Od czasu swej walki z mistrzem świata- Jimem Lon- 
dosem Polak zjednał sobie publiczność paryską przez 
swój charakter, dystynkcję i swój sposób walki, nie tak 
brutalny, jak innych zawodników, a przez to znacznie 
milszy dla widza.

Nazajutrz po walce Nowiny z mistrzem Europy wagi 
półciężkiej, zebraliśmy się w pięknym i zacisznym apar­
tamencie, który Nowina zajmuje w samem sercu Mont- 
martru. Wśród zebranych było kilku zapaśników, przy­
jaciół pana domu, kilku manażerów, ale także byli i ar­
tyści, słynny tenor Szaljapin itd. Między dwoma kie­
liszkami porto Nowina podzielił się z nami z tem, czego 
zamierza dokonać w przyszłości.

Obecnie zajmują mnie trzy sprawy — powiada Karol 
Nowina — które zabierają mi cały wolny czas i myśli, 
a mianowicie: 

zapasy, propaganda mojego kraju i... narzeczona.
— Narzeczona?
— A tak! — kontynuuje Nowina. — Jestem obecnie

Karol Nowina-Szczerbiński udziela autografów swoim 
licznym zwolennikom, wśród których nie brak także 

i pięknych pań.

N orzeczona Karola Nowiny-Szczerbińskiego. 
panna Angelitą Velez.

zaręczony z piękną Hiszpanką, naturalnie brunetką, pan­
ną Angelitą Velez, tancerką, którą miałem wiele okazyj 
podziwiać podczas występów, i którą znam już od dłuż­
szego czasu. Chcemy się pobrać jaknajprędzej, ponieważ 
mam zamiar wyjechać do Brazylji w początku marca 
i chcę swoją żonę zabrać ze sobą. Pamięta pan, że do 
Paryża przybyłem z Johanisburga aeroplanem i że bra­
łem udział w walce w dwie godziny po moim przylocie. 
Nie chcę jednak powtarzać tego eksperymentu po raz 
dragi i mam zamiar przybyć do Brazylji w jakiś czas 
przed inem pierwszem spotkaniem. W Brazylji pozostanę 
blisko cztery miesiące.

— Gdzie pan będzie występował?
— Moje engagement odnosi się do występów w Buenos 

Aires i w Afryce Południowej. Już przyzwyczaiłem się do 
tych ciągłych podróży. Jestem z rzędu tych nielicznych 
zapaśników, którzy mieli okazję walczyć

na wszystkich największych stad jonach świata:
w Madison Square Garden w Nowy Jorku, w Chicago- 
Stadium, w Stadjonie Olimpijskim w Montrealu, w sta­
djonie królewskim w Atenach, w Londyńskiej „Olympii’ , 
na stadjonie olimpijskim w Berlinie, w „Palais des 
Sports" w Paryżu itd.

— Jakie ma pan plany obecnie?
Moje plany? — Przedewszystkiem chcę się spotkać 

ponownie z Henri Deglanem, potem z Raulem Paoli. je­

szcze przed wyjazdem z Paryża, chcę jeszcze walczyć 
z mistrzem Europy Donem Kolofjem, gdyż pragnę zdo­
być ponownie tytuł, który posiadałem dziesięć, lat temu.

Paryż jest obecnie wielkim ośrodkiem walki catch as 
catch can i występują tu wszyscy wielcy zapaśnicy. Naj­
lepszym niewątpliwie w chwili obecnej jest

Henri Deglane,
zapaśnik doskonale wyszkolony. Jest on dużo lepszy od 
Kwarianiego i Kaloffa. Publiczność paryska ma tą do­
brą stronę, że dała się porwać walce wolno-amerykań- 
skiej i pozostaje wierną imprezom, organizowanym 
w Paryżu, orjentując się wśród zawodników i przepisach 

walki. Francja jest może jedynym krajem 
poza Ameryką, gdzie można organizować 
trzy-cztery wieczory zapaśnicze w tygod­
niu i przed pełną widownią.

Publiczność polska zna przedewszystkiem 
zapasy grecko-rzymskie, które przyniosły 
polskim zawodnikom wiele sławy. Sądzę je­
dnak, że mentalność publiczności polskiej 
jest jeszcze obcą systemowi „cath“. Trzeba 
dopiero wychować naszych widzów. Byłoby 
dobrze, gdyby zapaśnicy w rodzaju Degla- 
nea zorganizowali kilka występów w Polsce. 
Przeprowadzę ten plan, skoro tylko wrócę 
do ojczyzny. Narazić

nakręcani film instruktorski, 
w którym demonstruję tajniki walki „cath“. 
Film ten przeznaczony jest wyłącznie dla 
Polski.

— Proszę nie sądzić — mówi dalej sym­
patyczny mistrz zapaśnictwa — że zajmuję 
się wyłącznie zawodami. Studjuję w dalszym 
ciągu i staram się dopomóc moim roda­
kom. Moim głównym celem jest dać poznać 
zagranicy Polskę. Jestem pewnego rodzaju 

agentem propagandy polskości.
W Ameryce wygłosiłem kilka prelekcyj na 
temat współczesnego życia w Polsce i obec­
nej twórczości naszego kraju.

Rene Moyse.
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Warszawa, w styczniu, 
ajka o wielkoludzie, który 
wyrywał dęby z korzeniami, 
została zrealizowana. Słynny 
mistrz zapaśnictwa, Włady­
sław Zbyszko-Cyganiewicz od­

krył na Wileńszczyźnie olbrzyma, który 
stanowił wielką sensację całej okolicy, po­
pisując się swą niebywałą siłą. Olbrzymem 
tym jest Władysław Talun, z zawodu ga­
jowy w majątku p. Jeleńskiego. W oko­
licach swej rodzinnej wsi Lityszki na Wi­
leńszczyźnie Talun jest dobrze znany ze 
swej siły, a jego dziedzic p. Jeleński szczy­
cił się, że nie potrzebuje motorówki, gdyż 
Talun doskonale wiosłował i wyprzedzał 
inne łodzie, obsadzone przez kilku wio­
ślarzy.

Talun jest człowiekiem olbrzymiego, ale 
nie nadnaturalnego wzrostu. Mierzy on 
197 cm wysokości, przyczem obecnie wa­
ga jego wynosi zaledwie 116 kg. Przy 
swoim olbrzymim wzroście musi on oczy­
wiście wiele jeść, to też, jak opowiada 
nam Cyganiewicz, zjada on trzy razy ty­
le co normalny człowiek. O rozmiarach 
jego korpusu świadczy fakt, że używa on 
kołnierzyków nr. 51 a butów 45.

A obecnie Talun, zachęcony przez Cy­
ganiewicza, zabiera się do robienia

karjery zapaśniczej.
Czy zdoła on czegoś wielkiego dokonać, 
czy faktycznie zostanie następcą wielkiej 
rodziny Cyganiewiczów? Oto są pytania, 
które zadaje sobie świat sportowy.

Jedno nie ulega wątpliwości: Talun jest 
to człowiek olbrzymiego wzrostu i olbrzy­
miej siły. Już te dwa atuty stwarzają 
z niego naturalną atrakcję dla Nowego 
Świata. Czy dojdzie on do odpowiedniej 
wyżyny w technice zapaśniczej — to jesz­
cze niewiadomo. Talun odbył służbę woj­
skową, a jeden z lekarzy, który obserwo­
wał go w czasie służby wojskowej, udzie­
lił nam kilku szczegółów odnośnie walo­
rów fizycznych Taluna.

W wojsku robił on wiele zmartwienia 
władzom intendenckim, które musiały 
specjalnie dla niego zamawiać buty i mun­
dur, gdyż żaden z posiadanych przez pułk 
mundurów nie nadawał się na niego. Pró­
bowano go w zakresie sportu. W boksie 
wykazał on stanowczo zbyt powolny re­
fleks, w rezultacie czego słabsi od niego 
zawodnicy wypadali dużo lepiej. A za-

W tym systemie siła Taluna może znaleźć 
większe zastosowanie.

Talun odwiedził naszą redakcję w War­
szawie, gdzie dokonano kilku zdjęć, wy­
kazujących jego olbrzymi wzrost i siłę, 
w porównaniu z ludźmi „normalnej" mia­
ry. Zdjęcia te, które zamieszczamy obok, 
dowodzą wyraźnie, jak dalece Talun wy­
rósł ponad normę.

W Warszawie dokonało się także prze­
obrażenie Taluna. Pozbył się on swego

drożej, niż normalnego człowieka, ponie­
waż na garnitur trzeba było kupić 6 ni 
malerjału, na palto 4 i pół, koszula ma 
numer 51 kołnierzyka a buty 45 nr. Rę­
kawiczek nie noszę, bo... w Warszawie nie 
mogłem znaleźć nic „odpowiedniego" na 
moją rękę.

Tu Talun pokazuje nim swoje „sie- 
dmiomilówki“. Wyglądają rzeczywiście im­
ponująco i niesamowicie. Przypominają 
raczej jakieś buty reklamowe na wysta­
wy, a nie obuwie do normalnego użytku.

— Kiedyż pan wyjeżdża z kraju?
— Już napewno 3 lutego na statku Ba­

tory z Gdyni. Wszystkie dokumenty dzięki 
pomocy mego opiekuna p. Zbyszko-Cyga- 
niewicza już zebrałem. Cieszę się bardzo, 
że zobaczę Amerykę. Jeśli chodzi o moje 
przyszłe wyniki sportowe, to zupełnie

nie boję się przeciwników
i jestem pewien, że panu Zbyszkowi wsty­
du nie zrobię.

Proponujemy Talunowi zademonstrowa­
nie swej siły i formy. Talun zgadza się 
ochoczo i za chwilę jedna ze współpra 
cowniczek oddziału warszawskiego naszej 
redakcji panna Ada J. wędruje w powie­
trze, uniesiona jak piórko, na jednej ręce 
wileńskiego olbrzyma. Egzamin zdał Ta­
lun celująco.

* * *
Olbrzym wileński Talun nie jest jedy­

nym towarzyszem podróży ameryrykań- 
skiej Władysława Zbyszko-Cyganiewicza. 
Drugim pasażerem ma być

nasz najlepszy bokser Henryk 
Chmielewski.

Cyganiewicz zaproponował mu przej­
ście na zawodowstwo, przyczem gwaran­
tuje mu zarobek w wysokości 3 tysięcy 
dolarów miesięcznie. Do tego dojdą jeszcze 
rozmaite premje itd., o ile oczywiście 

Chmielewski „nada się" do Ameryki. Cyga­
niewicz. znający dobrze gusta publiczno­
ści amerykańskiej, twierdzi, że właśnie 
Chmielewski jest bokserem, który napew­
no spodoba się Yankesom i może tam zro­
bić dobrą karjerę. Cyganiewicz uważa 
Chmielewskiego za dużo lepszego zawod­
nika od Rana, przyczem zaznacza, że głów­
nym powodem słabej karjery Rana w Ame­
ryce było złe kierownictwo.

Pozyskanie Chmielewskiego nie jest ostat- 
niem słowem Cyganiewicza. Zamierza on 
obecnie przestudjować warunki pracy za­
wodowych tenisistów w Ameryce i chce 
zaproponować

także i Jędrzejowskiej
tournee po Ameryce pod jego kierownic­
twem, oczywiście już w charakterze teni- 
sistki zawodowej. Poza tern Cyganiewicz 
który posiada wraz ze swym bratem Sta­
nisławem wielkie biuro manaźerskie w 
Nowym Jorku, planuje sprowadzenie kilku 
artystów polskich, jak np. basa Prokopie- 
niego, komika Dymszę itd. Twierdzi on, że 
mają oni w Ameryce duże szanse na zro­
bienie karjery.

* * , *
Tak więc atak dolarów na gwiazdy pol­

skiego sportu zaczyna wydawać owoce. 
Chmielewski zasadniczo już przyjął pro­
pozycję Cyganiewicza, a jego klub I. K. P. 
Łódź zapowiedział, że nie będzie stawał na 
drodze do zrobienia majątku przez swego 
najlepszego boksera. Dodajmy przytein, że 
także i Rotholc otrzymał ponętną propo­
zycję przejścia na zawodowstwo i startu 
w Paryżu i Londynie.

Polscy sportowcy zaczynają więc wcho­
dzić w modę na szerokim świecie. Nęcące 
propozycje zagranicznych manażerów są 
tem chętniej widziane przez przedstawi­
cieli naszego sportu, że w większości wy­
padków rekrutują się oni ze sfer bardzo 
niezamożnych, dla których kwestja zaro­
bienia kilku tysięcy dolarów stanowi ol­
brzymią okazję już nietylko dla samego

Gdziekolwiek była jakaś robota poważ­
niejsza do wykonania, której nie dało ra 
dy kilką, ludzi — wołano Tuluna i on sam
radził sobie. Znano go, jako tego, który 
chętnie niósł pomoc /wszystkim, potrze-

tem wniosek z tego oczywisty, że będzie 
Talun musiał się wiele uczyć, zanim sta­
nie się zawodnikiem wysokiej klasy. Cy-

bującym jego nadludzkiej siły.

ganiewicz zresztą zamierza skierować Ta 
luna raczej do walki wolno-amerykańskiej
„catch as catch can" a nie do boksu.

stroju roboczego, zamieniając je na ubra­
nie ..miastowe".

— Miałem ze swoją garderobą wiele klo-
potów — opowiada nam Talun — gdyż 
wszystko trzeba było robić na zamówie-

zawodnika, ale dla całej jego rodziny. To 
też nie będziemy mogli się dziwić, jeśli 
w najbliższym czasie polski sport straci

nie. Mój strój kosztuje chyba dwa razy

kilku swych wybitnych reprezentantów. 
Trzeba tylko postarać się, aby na ich
miejsce przyszli inni, równie doskonali...
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Gdy tylko (nadeszła zima, zaczęły mi się śnić 
narty, teilemarlki, Iwaniackie Przełęcze i smar do 
nart F. F. Śniło się to wszystko po nocach, a tak­
że i w dzieii, przy biurku i w tramwaju, dwa- 
dzieściacztery godziny na dobę. Taki już los czło­
wieka, obarczonego brzemieniem nart. Nieuleczal­
na choroba narciarska. Delirium nartonis.

Wyższa szkoła jazdy: opór na rzęsach.

Na tę chorobę nie masz rady. Nie ipomoże na­
cieranie na noc krzyża „Gońcem11 ani „Lepnia 
kiem“, moczenie nóg w roztworze Haugu uniwer­
salnego, ani też zimne okłady z najlepszego sma­
ru narciarskiego zjazdowego. Jest tylko jedna 
rada: wyjechać w góry. Nie ieść, nie pić, nie pła­
cić trzy miesiące weksli i rat, a wyjechać-.

Ba! Wyjechać. Lecz co zrobić z... nią?
Ona — też mi się śniła. Po nocach, w dzień, 

da odzie śd-acztery godziny na. dobę. Taki już los 
człowieka zakochanego. Delirium amorosum. Też 
nit uleczalne.

Miała .śliczne czarne ioczęta i zapewniała, że 
umie już jeździć na nartach, że nawet raz zje­
chała aż z Gubałówki, i że wie jaka jest różnica 
pomiędzy wiązaniem szwedzkiem a wiązaniem ka­
ri a dyjskiem. Roz—wiązanie mogło być 'tylko je­
dno: pojedziemy na narty razem. Kto wie zre­
sztą, czy nie będzie to miłe i romantyczne. Wi­
chura tatrzańska i wichura jej włosów... Bezden­
na przepaść gór i otchłań jej oczu— Uśmiech ra­
dosnego słońca — i uśmiech jej ust.. O Bożel

No i pojechaliśmy. Oboje...
* * *

Kobieta i narty odpowiadają sobie w sposób 
szczególny i wzruszający. Wszystko wygląda na 
to, iż wogóle narty stworzone zostały dla kobiety. 
W każdym razie, jeśli nawet wynalezienie nart 
•przypisać mężczyźnie, to jednak kobieta wynala­
zła przedmiot niemniej ważny dla sportu narciar­
skiego: piórko do kapelusika, narciarskiego.

Wyobraźmy sobie elegancką narciarkę bez piór­
ka w tyrolsiko-chińskim rondeleczku, uznanym o 
becnie za najodpowiedniejsze nakrycie narciar­
skiej głowy. Mowy niema. Nie do pomyślenia. 
Już raczej bez nart, niż bez piórka.

Bvwają różne fronty. Do wsi, do ludu, do fol­
kloru huculskiego. Kobieta-narciarka wymyśliła 
jeszcze jeden front: frontem do kostiumu nar­
ciarskiego. Frontem do piórka...

Kilka pań z rozkosznem piórkiem spotkaliśmy 
już w pociągu pospiesznym Warszawa—Zakop a - 
ne. Były wysoko uspoirtowione(!) i rozmawiały 
właśnie na temat smarów. Smar narciarski dla 
■narciarza, dla rasowego narciarza — to kwestja 
życia i śmierci. Alfa i Omega. Być albo nie być

Jechał Właśnie w przedziale jakiś tęgawy jego­
mość, który ze swego plecaka zaczął wydobywać 
stopiętnaście gatun­
ków .smarów narciar­
skich. (Tłumaczył pla­
ntom eo i jak, który 
smar na podkład, na 
jaM śnieg, Ina jakie 
okoliczności. Wreszcie 
jedna z pań (z piór­
kiem przy rondelku)

■odzywa, się:
— A wie pan, że ja 

nie pochwalam syste­
mu tak wielkiej ilości 
smarów. To zbyt za­
wiłe- Ja naprzykład. 
inam swój sposób, nie­
zawodny.-.

?... Plużenie

Napisał: ROMAN BURZYŃSKI 

Rysunki: ST. KELLER

— Na podkład używam zawsze zwyczajnego tłu­
szczu. Choćby wazeliny...

-- ? ? ?...
— Na to wcieram krem...
— Co??? Krem? — ryknął tęgawy pan. I to się 

trzyma jedno na drągiem?
— No oczywiście, o ile krem z dobrej firmy. 

W ostateczności można jeszcze lekko przypudro­
wać...

Jegomość stał się purpurowy, jak ukarminowa­
ne usta jego sąsiadek.

— Pu..pu..«pudruje pani narty?
— Ach, mój panie — niecierpliwiły się zjawi­

ska (w piórkach) — przecież my nie mówimy o 
nartach, tylko o twarzy.

— Chyba nie wmówią panie we mnie, że naj­
lepszym sposobem oporowania jest opór twarzą 
i że na twarzy się jeździ!!

Panie uśmiechnęły .się jedna po drugiej, poezem 
jedna z nich odrzekła filozoficznie:

— Och, proszę pana... My kobiety umiemy opo­
rować wszystkiem. A więc i twarzą. Panu się 
zdaje, że przed wami, brutalami, bronimy się pię­
ścią i pazurkami. Fe! Na wyczki z epoki jaski­
niowców. Opór można stawiać i w subtelniejszy 
sposób — ładnie ukarmłnowanemi ustami, dobrze 
podkreślonemi oczami, ładnie opaloną cera. Wła­
śnie po to jedziemy na narty. Zęby się opalić, przy 
zastosowaniu szybkiego opalania się, które panu 
przed chwilą wyjaśniłam. Pan pamięta? Troszkę 
tłuszczu, a potem dopiero krem. Ale z dobrej fir­
my... Radzę panu tak postąpić. Panu też przyda 
się lekkie opalenie...

— Na tern polega właśnie wyższa szkoła jazdy 
na nartach — tłumaczyła druga pani — bo wła­
ściwie to cóż mi. z wyjazdu do Zakopanego, jeśli 
się nie opalę, jeśli tej -opalenizny zimowej nie bę­
dzie mi potem zazdrościło dwadzieścia przyjació­
łek i wszystkie znajome z Europejskiej. Trzeba 
więc mieć zasadę: przedewszystkiem ładny ko- 
stjurń, no. to się sanno przez się rozumie, następnie 
ładne opalenie się. Jeśli przytem ktoś uparłby się 
i chęiał jesizcze czasem pojeździć na nartach, to 
w każdym razie musi pamiętać, iż niema ewolucji 
narciarskiej, w której nie dałoby się zwrócić twa­
rzy ku słońcu. Trzeba wykorzystać każdą chwilę. 
W zimie tak mało słońca!...

Wstrząsnęło coś we mnie duszą narciarską. Nie 
wytrzymałem i postanowiłem wtrącić do rozmo­
wy swoje trzy grosze.

— Za pozwoleniem, droga pani. A przypuśćmy, 
że znajduje się pani w takiej sytuacji. Jest dość 
stromy -zjazd. Trzeba płużyć. A słońce świeci od 
tyłu. Co pani wtedy zrobi?

— Ach, widzę, że i pan niema pojęcia o praw­
dziwej szkole narciarskiej. W takim wypadku 
stosuje się plużenie tyłem- Nigdy pan tak nie 
jeździł.

Zaniemówiłem z rozpaczy, poszedłem do wozu 
restauracyjnego na dwie czyste wzmocnione...

Gdy zaś wysiadaliśmy w stolicy zimowej z po­
ciągu, miłe dziewczę, któremu miałem zaszczyt 
towarzyszyć w wyprawie w góry, nachyliło się do 
mego ueha i szepnęło pieszczotliwie:

- Wiesz, że jednak te panie miały trochę racji 
Musimy i my się ładnie opalić.

* * k
Trzeba być sprawiedliwym i napisać, iż w gó- 

Irach spotyka sHę /również rasowe ^sportsmenki, 
dla których nie istnieje róż, puder, które nato­
miast śnią o -zdobyciu Rysów, Czerwonych Wier­
chów i Pyszniańskiej Przełęczy. Właśnie spotka­
łem w górach większą wycieczkę pań, składającą 
się wyłącznie z podobnych ideali-stek, a to eo opc 
wiem o nich, jest szczerą, niezełganą prawdą.

Pewnego dnia, około południa wynurzył się z 
lasu pod schroniskiem na Hali Pysznej długi rząd 
narciarek. Na czele wycieczki, zapewne jakiegoś 
kursu narciarskiego szedł wolnym, poważnym kro­
kiem zamaszysty przewodnlk-instruktor. Panie, 
wcale — wcale. Miny, zadzierżyste, humory pierw­
szorzędne, postawa sportowa pierwsza klasa Tyl­
ko z tuszą jakoś gorzej. Na piętnaście pań było 
tam z tysiąc kilo żywej wagi, nie licząc instrukto­
ra. Sapało to, fuczalo, bo podejście z Doliny Ko­
ścieliskiej na Pyszną jest miejscami wcale stro­
me, niemniej panie nie narzekały.

— Dokąd narty prowadzą? — pytaliśmy z za­
ciekawieniem.

— Ooo, daleko idziemy — odpowiadały -z durną 
panie. Na Pyszną Przełęcz, stamtąd na Kamieni­
stą, a potem zjedziemy na drugą stronę.

- Możliwe, że nawet przejdziemy przez Siwą 
Przełęcz i -stąd dopiero na Pyszniańską — doda­
wały drugie.

Hm, hm... podziwialiśmy dzielne panie. Bądź Cu 
bądź dochodzi południe- Samo podejście na Pysz- 
pińską trwa około trzech godzin. A przy samej 

grani mocno -oblodzone, trzeba zdejmować narty., 
Zjazd na czechosłowacką -stronę i to już o zmro 
ku..- no, no! Niebyłe co- Ale ostatecznie każdemu 
wolno być bohaterem- Odważne kobiety!

Panie wypiły w schronisku po pięć kwaśnych 
mlek, zjadły do tego po trzy kromki razowca 
z dżemem i poszły. Zajęczała Hala Pyszna, ziemia 
ugięła się, niebo zadrżało... Poszły.

„Frontem do kostjumu" — to najnowsze 
hasto narciarek.

Po dwóch godzinach wracają.
— Gdzież to panie były? — zapytujemy.
— Ach, zrobiłyśmy cudną wycieczkę. Na szczy­

ty, granią, do przełęczy...
— Wichura była, mgła, a my szlyśmy i nic!!!
— Az przełęczy przejechaliśmy na drugą stro­

nę!!!
- - I na Siwej byłyśmy, i na Pyszniańskiej, i na 

Błyszczu i na Ornaku...
Nic nie rozumiałem. Na taką wycieczkę trzeba 

dwóch dni czasu... Wreszcie słyszę mimowoli ci­
chy iszeipt jednej z ipań, która zdziwionym głosi­
kiem mówi- do swej koleżanki:

— Wiesz, Marysiu, że to coś dziwnego. Przecież 
to jest to samo schronisko, w którem byłyśmy na 
mleku przed kilkoma godzinami. Jakże się to sta­
ło, przecież byłyśmy na Przełęczy i zjechałyśmy 
na drugą stronę?-..

O kobieto na mantach!...
...Panie wypiły ponownie po pięć mlek kwa 

śnych i zjadły po osiem chlebów z dżemem i odje­
chały w kierunku Kościeliskiej.

A moje bóstwo, z którem razem wybraliśmy się 
na narty, szepce mi do ucha namiętnie:

— Wiesz i ja chcę być taką prawdziwą narciar­
ką, żeby jeździć po przełęczach, po górach. Widzę, 
że ci się podobały te -panie, taki właśnie typ ko­
biet, prawdziwych sportsmenek. Tylko jabym tu 
coś zreformowała.

- - Tak? A co?
— Bo widzisz, choć ci się tamte panie z -piór­

kami, w pociągu niebardzo podobały, to jednak 
poniekąd z ich zasad można wyciągnąć coś po­
żytecznego. Trzebaby połączyć piękne z nadobnem. 
Stąd wziąć trochę, i stąd. Stworzyć taką naj, naj­
wyższą szkołę jazdy. Taką, by zadowoliła zarówno 
ciało, jak i ducha. Żeby można było i opalić się, 
i ładnie wyglądać na nartach, a równocześnie od; 
bywać prawdziwie górskie dalekie wycieczki, być 
prawdziwym turystą...

- - To będzie trudno, kochanie — odpowiadam 
Potrafisz tak zrobić?

— Potrafię. Przecież mówiłam ei, że zjechałam 
raz z Gubałówki, róbiąc po drodze minimalną ilość 
kropek.

— No dobrze! Zatem od jutra zostaję twoim 
uczniem. Wstępuję do twej najwyższej szkoły ńar- 

narciarskiej.
— Jakiś ty koteWany!
Wzruszyłem się. Po­

myślałem: Było nie 
było. Czegóż nie robi 
się dla kobiety. Niecli 
SiJę dzieje wiola nieba— 
uczynię wszystko, cze­
go izechce- Zobaczymy, 
eo z tego wyniknie.

* * * ■
Nazajutrz zaczęły się 

dziać rzeczy niesamo­
wite-

—> Dokąd pójdzie­
my? — pytało kocha­
ne maleństwo.
(Dokończenie na sir. 14}

•twarz należy zwrócić 
ku słońcu!...
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KONIEC KARIERY
WIELKIEGO MOTOCYKLISTY

Powyżej: „limuzyna" motocyklowa Hen­
nego. która jednak okazała się niezdatną 

do prób rekordowych.

I 
i

Ale nie tylko jako sportowiec zapisał 
się Henne w historji molocyklizmu. Przez 
swe rewelacyjne wyczyny przysłużył się 
też i technice motocyklowej, przysłużył 
się postępowi sztuki budowy motocykli 
dnia dzisiejszego. Każda jego eksperymen­
talna jazda dała wiele materjału obser­
wacyjnego konstruktorom, którzy wycią­
gając odpowiednie wnioski z zachowania 
się maszyny w najcięższych wyobraźal- 
nych warunkach, odpowiednio doskonalili 
swoje typy rynkowe, obojętne tu, sporto­
we, turystyczne czy użytkowe.

Wpływ wszelkich prób rekordowych, 
w lwiej części rekordowych prób Henne- 
go, na budowę maszyny seryjnej, rozpo­
znać możemy, przyglądając się przede- 
wszystkiem maszynom wyścigowym dro­
gowym. potem sportowym, a na końcu 
użytkowym. Zobaczymy w nich już teraz 
seryjne stosowanie tych ulepszeń, które 
jeszcze przed rokiem czy dwoma laty słu­
żyły wyłącznie dla typów wyścigowych, a 
przed kilku jeszcze laty wyłącznie dla ma­
szyn rekordowych.

I gdybyśmy przyglądali się uważnie ma 
szynie seryjnej BMW typ 1937 R-5-SS, to 
dojrzymy w niej wiele tych ulepszeń, któ­
re po raz pierwszy przed laty stosowano 
dla modelu rekordowego, budowanego dla 
Hennego.

Zdajmy sobie wreszcie sprawę z postę­
pu w budowie silnika motocykla rekordo- 
wego w ten sposób: gdy przed kilku laty 
silnik jego 2-cylindrowej 500-ki BMW da­
wał 45, 50 a potem 60 KM, to przed kil­
ku miesiącami dał około 90 KM, co daje 
przecież niesłychany wprost stosunek 
180 KM mocy!!! na litr pojemności sil­
nika...

(Korespondencja własna tygodnika) „Raz, dwa, trzy").

wiele sensacyj rekordowych.

Powyżej: rekordzista motocyklowy świata Ernest Henne ze swą dawną 
maszyną, która wyciągała „tylko" 246 km na godzinę.

Na lewo: Ernest Henne 
na starcie udałej próby 
bicia rekordu świata szyb­

kości motocyklowej.

Berlin, w styczniu, 
azwisko Ernesta Henne znane 
jest wszystkim interesującym 
się walkami międzynarodo 
wemi o prymat w światowym 
motocykliźmie sportowym. 
Walki mianowicie europej­

skie o pierwszeństwo w dziedzinie wy. 
ścigów szosowych czy torowych, zawo 
dach terenowych czy też w dziedzinie naj 
sensacyjniejszych wyczynów — rekordów 
na szybkość, ograniczyły się w ostatnich 
kilku latach do współzawodnictwa prze­
mysłów motocyklowych Anglji, Niemiec 
i Wioch, z których Anglja dotychczas bro 
ni swego dotychczasowego stanowiska 
podczas gdy Niemcy i Włochy wszystkie 
mi siłami starają się ją prześcignąć.

Rywalizacje tych krajów w sporcie ino 
tocyklowym obserwuje się przedewszyst

Najnowszy typ „pólpancernego", aerody­
namicznego motocyklu, widziany od przo­
du. na którym Henne ustanowił rekord 

świata 279.5 km na godzinę. 

kiem w dążeniu do coraz to poważniej 
szego „śrubowania" całej serji rekordów 
na szybkość, a zwłaszcza najpoważniej 
szego rekordu, rekordu szybkości abso­
lutnej. I kto właśnie interesował się co­
raz to bardziej wzrastającą cyfrą lego re­
kordu, temu znane są trzj’ słynne na cały 
świat nazwiska: Anglika Fernihóugha 
Włocha Ta ruf fi i Niemca Hennego.

Ubiegły sezon motocyklowy przyniósł

Walka między Włochem i Anglikiem o 
prymat, posiadanie przez Anglika oficjal­
nego rekordu szybkości absolutnej i po­
siadanie przez Włocha najwyższej osią 
gniętej na świecie cyfry szybkości — oto 
temat sporów do niedawna jeszcze istnie 
jących w fachowych kołach motorowych. 
Niecałe pięć setnych tylko sekundy róż 

nicy między wynikami dwóch tych zawód 
ników było przyczyną sporów i podsta 
wą nieuznania za wynik oficjalny nieco 
lepszego wyczynu Włocha.

Około szybkości 274 km/godz. wahał się 
światowy rekord szybkości motocyklowej, 
aż wreszcie

Henne przekreślił te spory
osiągnięciem cyfry 280 km/godz. Henne 
jest dziś najszybszym motocyklistą świata 
i takim pozostanie jeszcze długo, ponii 
mo oficjalnego ogłoszenia o ostatecznem 
jego wycofaniu się ze wszelkich zawodów 
motocyklowych.

Ernest Henne był i jest największym 
w świecie „specem" od rekordów rnoto 
cyklowych. Jego przeszło 10-Ietnia karje 
ra motocyklisty, wiernego jednemu typo­
wi maszyny, uczyniła go pierwszym mo 
tocyklistą świata, bożyszczem motocykli­
stów niemieckich. I teraz właśnie, kiedy 

po ostatnich sukcesach przywrócił Niem 
eom czołowe stanowisko w międzynaro 
dowym sporcie motocyklowym, wycofuje 
się, uważając, że postawił niemiecki mo 
tocyklizm rekordowy na takiej wyżynie 
że zapewnił mu supremację na b. długi 
c.kres czasu.

Oficjalny rekord światowy Hennego 
wynosi teraz 279,503 km/godz., co jest 
jednocześnie wynikiem na 1 km ze startu 
lotnego. Posiada jeszcze najlepsze wyniki 
ze startów lotnych na 1 milę, 5 mil, 5 km, 
a ponieważ jechał ostatnio na maszynie 
o litrażu 500 cem — tak więc rekordy 
jego można było zaliczyć dla kat. 500, 
750 i 1000 ecm. Podczas jednego więc dnia 
prób rekordowych zgarnął niemniej jak

12 rekordów światowych,
stawiając Niemcy ponownie na pierwszem 
miejscu w tabeli najpoważniejszych moto- 
cyklizmów świata.

Hennego nie ujrzymy już 
ani podczas dni rekordowych dla moto­
cykli, ani też w państwowym teamie nie­
mieckim w zawodach terenowych Six 
Days. Z początkiem sezonu sportowego 
bież, roku przesiada się na samochód 
sportowy, którym — w dzisiejszem zrozu­
mieniu konstruktorów — jest rasowa pół­
wyścigówka.

Tak więc, chociaż nazwisko Hennego 
znika z rubryki „motocyklizm", ukazywać 
się będzie nadal bezwątpienia często, w 
rubryce „sport samochodowy". Za swe 
zasługi dla molocyklizmu niemieckiego, 
otrzymał Henne specjalne podziękowanie 
kierownictwa niemieckiego sportu moto­
rowego i długo jeszcze otrzymywać będzie 
wyrazy uznania tych, którzy go osobiście 
znając czy nie, przez wiele lat zachwycali 
się jego walorami jako jeźdźca-rekordzi- 
sty, najodważniejszego zawodnika o naj­
bardziej wyczulonym systemie nerwowym, 
nieporównanej reakcji i ..wczuciu się“ 
w duszę rekordowej maszyny, w jej wspa­
niały, wypieszczony, niepojęcie precyzyj­
ny silnik. Janusz J. Makowski.
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Dwóch pływaków rozmawia c sobą:
— Wyobraź sobie pan, że przed kilku 

tygodniami przepłynąłem trzy razy po 10 
km a potem poszedłem do dancingu.

— To jeszcze nic. Ja widziałem pływa­
ka, który przepłynął kanał La Manche 
lam i z powrotem a polem poszedł na 
bieżnię i ustanowił rekord świata na 
100 m.

— Jakto?! Widział pan to i nie poznaje 
mnie pan?

Z MECZU POJ.SKA— WŁOCHY.

...najwspanialszy „kogut" Włoch na­
zywa się... Scrgo. (Karykatura Kellera).

CUDA NA MECZU PIŁKARSKIM.

i

(Per Rcichssportblall).

i

— Niech wasi piłkarze grają tylko co 
drugą niedzielę.* * *

— Jurku! Czy to prawda, że brałeś 
udział w ostatnim meczu międzypaństwo­
wym piłki nożnej?

— Naturalnie^ że prawda. Pompowałem 
piłkę.

JESZCZE JEDEN DOWCIP O SZKOTACH.
Dwóch gospodarzy z pewnej wsi zakła­

da się o wynik meczu piłkarskiego, przy- 
czem umawiają się, ze każdą straconą 
przez swego faworyta bramkę jeden stawia 
drugiemu kieliszek whisky.

W czasie przerwy obydwaj uciekają je­
dnak z boiska, zlani zimnym potem i z roz­
paczy załamują ręce.

— Jesteśmy zrujnowani!
Stan gry opiewał bowiem do przerwy 

5«.-57.

— Z naszą drużyną ligową nie jest do­
brze w tym roku. W jedną niedzielę prze­
grywa 0:3, a w drugą wygrywa 4:1.

— Jest na to rada!
— Jaka?!

NARTY S4 BARDZO MODNE 
W AMERYCE.

...czy tym przyrządem gra się u> pił­
kę? — pyta modna pani sprzedawcy 
w sklepie sportowym u> Nowym Jorku.

(Saturday Evening News).

(Dokończenie ze strony 12-tej)

— Myślę, że może na Halę Toma­
nów a.
— Czy to wysoko?
— Niebardzo- Tak sobie.
— A zjazd równy?
— A niema po drodze doleezków, 

progów, kamieni ?
— Myślę, że niema. Jest już dość 

śniegu.
— Bo widzisz, ja niebardzo lubię 

gdy się jedizie, a tu nagle talki nie­
spodziewany dołek. To odbiera przy­
jemność jazdy.

— Szkoda, że nie wiedziałem, bo 
kazałbym w jesieni, góralom wyrów­
nać całą Halę Tomanową dla ciebie, 
złotko.

— Ach, jakiś ty dobry! No chodź­
my!

Krótki zjazd holweigiein ze schroni­
ska poszedł jako tako. Wtem dziew­
czę zatrzymuje się i pyta:

— Słuchaj, ale czy naprawdę na tej 
Tomanowej niema dołków, progów i 
kamieni.

— Trzy lata temu jechałem tamtę­
dy i nie było.

— Słuchaj, a dlaczego Mońce nie. 
świeci?.' To jest skandal! Co to za 
wycieczka bez słońca! Wołałabym sie­
dzieć w schronisku.

— Ale za to pada ładny śnieg — od­
powiadam.

— A nie może tak być, żeby i słoń­
ce świeciło i śnieg padał?

— Myślę, że to byłoby możliwe tyl­
ko wtedy, gdyby zamarzło słońce.

— No a przecież jest zima, to nie 
może zamarznąć?

Przyszły potem dwa podejścia, jesz­
cze jeden mały zjaździk i kilka za­
kosów. Wreszcie stanęliśmy na szczy­
cie wzgórza, skąd miał się rozpocząć 
zjazd na Halę Tomanową Niżną. 
Słońce zlitowało się nade, mną i wy­
słało na ziemię kilka promieni.

— Ach cudownie, cudownie! Opali­
my się. No widzis, że można połączyć 
piękną wycieczkę z opalaniem się — 
wołało dziewczę wesoło, wyciągając 
szyję ku słońcu. Tylko jeszcze musi- 
my wypróbować tę wyższą szkolę ja­
zdy z twarzą do słońca. Teraz już ca­
łą wycieczkę do końca odbędlziemy 
tak. żeby nam słońce śdecilo w twarz.

— To będzie dość trudne, bo mamy 
zjeżdżać na Halę.

— No to ty pojedziesz naprzód i 
sprób ujesz.

— Hm... Ty przecież, nie ja podją­
łem się nauki.

— No więc właśnie, ja cię nauczę 
tego, powiem ci jak, i ty pojedziesz 
pierwszy.

— Zawsze z twarzą ku słońcu?
— Tak. Bez względu na to, czy wy- 

padnie ci po drodze jąkać kristjania, 
czy płużenie. W najgorszym razie 

ustawisz się tyłem do stoku i będziesz 
płużył tyłem.

— Koniecznie?
— Koniecznie. No, kiciiuś ładnie 

prosi. Jak dobrze to zrobisz, dosta­
niesz daktyla. Wzięłam ze sobą 
ćwierć kilo daktyli...

Słońce świeciło się w jej zabójczych 
oczętach. Białe zimowe rozkochanie 
śmiało się w jej ustach. No i te da­
ktyle w nagrodę... Ha, trudno. Trzeba 
jechać. Ruszyłem. Poniosło mnie jak 
wszyscy djabli, bo zjazd był stroimy.

— Pamiętaj, opalaj się po drodze!!!
— biegło za mną wołanie.

Posłuszny zwróciłem twarz ku 
slańcu...

TrrrachHHl
Zakręciło mną jak w djabelskim 

młynie. Zawirowały narty, kije, 
świat. Waliło tak mną przez kwa­
drans. Co się działo, dokładnie nie 
wiem. W pewnym momencie zauwa­
żyłem tuż przy swym nosie czubek 
lewego buta. Po chwili w tym sa­
mym miejscu znalazł się prawy ło­
kieć, a następnie obydwa kolana.

Ostatnim wysiłkiem podciągnąłem 
narty pod siebie i ustawiłem je w po­
zycji pługu. Oporowałem... tyłem. Au­
tentycznym. Swoim własnym. Bolało, 
ale jakoś jechałem.

Wreszcie podrzuciło mną w górę i 
grzmotnęło o ziemię. W miejscu, gdzie 
nie bez wzruszenia oglądałem przed 
chwilą mój but, łokieć i kolana, zna­

lazła się teraz rodzona matka ziemia. 
Nie wiem, jakim sposobem. Otwierani 
ze zdziwienia oczy i widzę, że ziemia 
przesuwa mi się po twarzy z szybko­
ścią luxtorpedy...

Zrozumiałem. Robiłem właśnie 
szczytową ewolucję wyższej szkoły 
jazdy: opór na rzęsach...

* * *
Gdy wieczorem z trudem doprowa­

dzono mnie do przytomności, lube 
d z i ewczę oś w i ad czyło:

— Gnieiwam się na ciebie i wolgó- 
le mam wszystkiego dość. Na Hali 
był jeden dołek, przepraszam nawet 
dwa dołki, a mówiłeś, że dołków nie 
będzie. Poprostu nie masz ipojęcia o 
organizacji wycieczek. A poza tern 
widzę dokładnie po tej pierwszej pró­
bie, że nie nada jesz się do wyższej 
szkoły jazdy. Miałeś pamiętać o twa­
rzy w kierunku słońca, a zapomnia­
łeś o tern.

— Na litość boską... — jęczałem. — 
Nawet w czasie oporu rzęsami, mia­
łem zwróconą twarz ku słońcu?

— No pewnie! Gdybyś był dzielnym 
.mężczyzną, prawdziwym narciarzem, 
potrafiłbyś wszystko. Patałach jesteś. 
Rozumiesz? Patałach i nigdy z cie­
bie nic nie będzie...

Roz ani clony spojrzałem w urocze o- 
częta. I pomyślałem:

— Jakże cudownie ziściły się wszy­
stkie marzenia o mej wycieczce w 
góry...
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JUGOSŁAWIA OPANOWANA
GORĄCZKĄ REWANŻU!

Do jakich rozmiarów doszła w sferach 
sportowych Jugosławji żądza rewanżu na 
Polsce za klęskę warszawską w międzypań­
stwowym meczu piłkarskim, świadczą dwa 
ciekawe Środki zaradcze, do jakich uciekli 
się między wieloma inńemi nasi konkuren­
ci w aspiracjach mistrzowskich.

Uwaga! Szpieg się wkrada!
Słyszeliśmy dotąd o szpiegostwach woj­

skowych, przemysłowych, różnego rodzaju 
agentach i detektywach, których celem jest 
zdobycie tajnych wiadomości z rozmaitych 
dziedzin życia. Obecnie stworzono jeszcze 
jeden rodzaju szpiegostwa: szpieyostwo 
sportowe.

Jugosłowianie nie mogą przeboleć sro­
motnej klęski (0:4)! jaką ponieśli na jesieni 
w meczu eliminacyjnym o mistrzostwo 
świata w Warszawie. Byli pewni wygranej, 
cieszą się w Europie sławą doskonałych 
piłkarzy, Polskę uważali za nikłą przeszkodę 
w drodze do Paryża. Nie dawniej przecież, 
jak rok temu rozgromili reprezentację Pol­
ski w Belgradzie 9:3! Ze sześć lat temu w 
Poznaniu przegrali 3:6, któżby o tern pa­
miętał!

Aż tu takie rozczarowanie! Zęby choć 
porażka różnicą jednej, czy dwóch bra­
mek! Możnaby cieszy się nadzieją, że w me­
czu rewanżowym uzyska się wyższe zwy­
cięstwo. Ale dostać cztery bramki i nie 
strzelić ani jednej!

Nie, to nie może się pomieścić w głowie 
naszych południowych pobratymców. Szu­
kają wciąż niezmordowanie kozła ofiarne­
go, na którego możnaby zwalić winę po 
rażki.

Posypały się oskarżenia pod adresem 
Związku, kapitana sportowego, poszczegól­
nych graczy. Wszystko za mało.

Aż wreszcie
znaleziono winowajcę!

((głoszono, że winę porażki ponosi... prasa. 
Dziennikarze, obecni na meczach elimina­
cyjnych i treningowych drużyny jugosło­
wiańskiej, uciekli się do... procederu szpie­
gowskiego. Podpatrzyli, jak grają Jugosło­
wianie i w obszernych sprawozdaniach do 
prasy polskiej przedstawili system ich gry, 
tricki, maniery, dodatnie i ujemne strony 
poszczególnych graczy.

Zw-iązek Piłkarski Polski zapoznał się z 
temi „szpiegowskiemu" doniesieniami i u- 
miejęlnie je wyzyskał. Zestawił drużynę 
z graczy, którzy najskuteczniej mogli się 
przeciwstawić systemowi gry Jugosłowian 
i wyzyskać ich słabe strony. Oto cała ta­
jemnica katastrofy!

Znaleziono winowajców, trzeba ich unie­
szkodliwić. Na nic zdadzą się rady zagra­
nicznych specjalistów, do których zwróco­
no się o podanie sposobu na pokonanie 
Polski w stosunku 5:0, na nic wszelkie 
obozy i treningi, jeżeli znowu znajdze się 
jakiś fachowy dziennikarz, który zdradzi 
z takim mozołem prowadzone przygotowa­
nia i powie Polakom, jaką to metodę gry 
zastosować zamierzają Jugosłowianie w 
meczu rewanżwym.

Związek jugosłowiański postanowił tedy 
zabezpieczyć się przed teg rodzaju „szpie­
gami", kradnącymi tajemnice sportowe. — 
Powzięto decyzję, że w przyszłości osta­
teczny skład drużyny reprezentacyjnej usta­
lany będzie dopiero bezpośrednio przed sa­
mym meczem.

Kapitan związkowy wyznaczał będzie 
kandydatów do reprezentacji w liczbie 13 
graczy i z pośród nich w ostatniej chwili 
przed meczem wyłaniana będzie jedenastka 
reprezentacyjna.

Czy to swoistego rodzaju remedjum oka- 
że się skuteczne i zapewni Jugosławji za­
kwalifikowanie się w meczu rewanźow’ym 
z Polską, jaki odbędzie się w kwietniu w 
Zagrzebiu, do finału mistrzostw — mocno 
w to wątpimy. Mając w kieszeni zapas czte­
rech bramek — drużyna polska znajdzie też 
napewno swoją własną receptę, aby nie 
przegrać 0:5, a nawet 0:4!

S. O. S.! Wracajcie!
A oto jeszcze jeden środek ratunku, bi- 

jący swą oryginalnością, jeżeli chodzi o 
drogę, jakiej użyto, wszystkie dotychczaso­
we.

Przed kilku dniami z anten radja jugo­
słowiańskiego poszło w świat na falach ete­
ru wezwanie tej nmiejwięcej treści:

-- Piłkarze! Apeluję do waszego poczucia 
narodowego, do waszej gorącej miłości oj­
czyzny i sportu ojczystego. PiłkarstwO ju­
gosłowiańskie stoi przed ciężką próbą. Za 
pół roku na ziemi francuskiej stanie do o- 
statecznej rozgrywki 16 najlepszych zespo­
łów piłkarskich świata. Czy dopuścicie do 

tego, aby nas tam zabrakło? A zabraknie 
nas, jeżeli nie przyjdziecie z pomocą. Nie 
zwlekajcie ani chwili, wracajcie natych­
miast! Ojczyzna was potrzebuje. Dopo­
móżcie do zmazania infamji warszawskiej!

Któż to w takich gorących słowach zwra­
ca się i do kogo? Komu tak bardzo leży 
na sercu dobre imię piłkarstwa jugosłowiań­
skiego, że uciekł się aż do pośrednictwa 
■radja dla wezwania pomocy?

Z gorącym tym apelem wystąpił nie kapi­
tan związkowy, nie prezes Związku, lecz., 
sani

minister wychowania fizycz­
nego w rządzie jugosłowiańskim 

dr Miletic.
Wygłaszając odczyt radjowy, transmito­

wany za pośrednictwem fal krótkich do 
Ameryki Północnej, minister Miletic zaape-

Francja północna tez chce się nam 
zrewanżować!

FTancja Północna przygotowuje się teraz 
do nowych meczów polsko-francuskich. — 
W Lille rozlepione są już od kilku dni afi­
sze. zapowiadające przyjazd „Selection Po- 
łonatse" pod nazwą „Pologne de 1‘Ouest" 
(Polski Zachodniej). Na pierwszy rzut oka 
brzmi to trochę groźnie, gdyż Liga Pół­
nocna reklamuje siebie jednem tylko sło­
wem Północ i odnosi się wrażenie, jakby 
Północna Europa została nagle przeciwsta­
wiona naszym graczom.

Udajemy się do głównej kwatery organi 
zacyjnej na rue Montebello, gdzie prezes 
Ligi francuskiej p. Jooris i wszyscy jego se­
kretarze tylko na temat ten rozmawiają. - 
W ciągu 2 miesięcy w roku przez biura p. 
loorisa przewijają się piłkarze, przez pozo 
stałych 10 klienci, gdyż jest on najwięk­
szym piwowarem, winiarzem i piekarzem 
we Francji północnej, zatrudnia on pośre­
dnio lub bezpośrednio parę tysięcy osób, 
a kilkadziesiąt jego samochodów firmowych 
krąży bez przerwy po wszystkich szosach 
Francji północnej, rozwożąc do wszystkich 
jej zakątków towary.

W czasie jednej z poprzednich naszych 
wizyt p. Jooris pokazał nam

galerję swych obrazów.
Wszystkie płótna, zgromadzone w czterech 
olbrzymich salach, tak je wypełniły, iż z 
hraku miejsca poustawiano je po kątach, 
jedne na drugich.

— To moja druga, obok footballu, sła­
bość — powiedział nam prezes Ligi francu­
skiej. — Ambicją moją było zbieranie obra­
zów wyłącznie sławnych malarzy i dlatego 
też proszę spojrzeć na podpisy.

W istocie przewinęły się przed nami na­
zwiska najbardziej znanych malarzy fran­
cuskich, flamandzkich i włoskich ubiegłych 
stuleci. W okrągłych cyfrach p. Jooris mógł­
by zawsze sprzedać te obrazy za 50 mil jo­
nów franków, lecz on o tern nie myśli. Strze­
że tych skarbów zazdrośnie i od czasu do 
czasu tylko wprowadza tu swych przyjaciół 
sportowych, by' im pokazać, że nawet tak 
„zwarjowany" — jak on to sam mówi — 
. kibic" znajduje czas i na sztukę.

Przejdźmy jednak do meczów Polski Za­
chodniej.

— Przede wszystkiem — mówi p. Joo­
ris — zmieniliśmy miejsce drugiego meczu. 
Zamiast w Valenciennes,

zorgainizujemy go w Lens.
Moi koledzy nie mieli wielkiego zaufania 
do dochodu, który można w Valenciennes 
uzyskać i dlatego też przenieśliśmy to spo­
tkanie do Lens, gdzie już kilkakrotnie dru­
żyny polskie grały i gdzie za każdym razem 
dochody były stosunkowo niezłe.

— Na pierwszym meczu w Lille zgroma­
dzi się prawdopodobnie tylko publiczność 
francuska, na drugim w Lens liczymy głów­
nie na Polaków, których 200.000 zamieszku­
je w okolicy. Jeśli tylko 7.000 w'aszych ro­
daków, którzy przybyli do odległego Lille, 
stawi się w Lens, możemy być przekonani, 
iż drugie tyle znajdzie się tam Francuzów 
i wówczas obydwa mecze odbędą się wobec 
wprzedanych widowni, gdyż w sukces me­
czu waszej reprezentacji w Lille nikt nie 
wąipi.

- - Czy spodziewa się pan — pytamy — 
iż tym razem mecz naszej drużyny w Lille 
cieszyć się będzie większem zainteresowa­
niem, niż poprzednio?

— Jestem tego pewien dla dwóch wzglę­
dów. Przedewszystkiem więc w roku ubie- 

lowal do zamieszkałych tam kilku wybit­
nych zawodników jugosłowiańskich, którzy 
w ciągu ostatnich lat wyemigrowali do kra­
ju dolara, aby porzucili pracę i rodziny 
i powrócili do ojczyzny dla ratowania za­
grożonego prestiżu piłkarstwa jugosłowiań­
skiego.

Czyż może być znamienniejszy

j objaw gorączki piłkarskiej,
jaka ogarnęła od kilku miesięcy sfery spor­
towe Jugosławji? Jugsłowianie dyszą żądzą 
rewanżu na Polsce. Wysokie zwycięstwo z 
naszymi piłkarzami i przedostanie się do fi­
nałów stało się dla nich najwyższym naka­
zem chwili, szczytem ambicji narodowej.

Taką to wartość posiadają sukcesy spor­
towe w Jugosławji! I nie tylko w Jugosła­
wji!

Z. M.

W

głym, gdyby to była inna drużyna, mecz ten 
zakończyłby się fiaskiem finansowem. Pu­
bliczności polskiej, któraby przecież nie 
przyszła, gdyby grała z nami drużyna an­
gielska lub inna, było więcej, niż francu­
skiej. Z drugiej jednak strony, jeśli nasi 
stali bywalci meczowi nas opuścili, stało się 
to głównie dlatego, iż do drużyny polskiej 
nie mieli zaufania, sądząc, iż nic ciekawego 
nie pokaźe. Otóż tym razem sytuacja ta 
gruntownie się zmieni. Wszyscy ciekawi są 
zobaczyć tych polskich footballistów, któ­
rzy, jak to prasa francuska ciągle podkre­
śla, są

jednymi z faworytów mistrzostw 
świata.

Reasumując to — mecze Polski Zachodniej 
będziemy się starali zorganizować w ten 
spoósb, ażeby w Lille zgromadzić głównie 
publiczność francuską, rodaków zaś wa­
szych skierować do Lens. Nie sposób bo­
wiem będzie pomieścić jednych i drugich 
na stad jonie w Lille, mającym tylko 17.000 
miejsc.

— A teraz wyjaśnię drugi powód, dla 
któreg obecne mecze waszej reprezentacji 
cieszyć się będą większym, niż poprzednio 
sukcesem. Liga nasza urządza w każdym 
sezonie dwa mecze. Pierwszy odbywa się 
jednocześnie z jednem ze spotkań między­
państwowych Francji, ostatnio, gdy' Liga 
polska grała w Lille, Francja zmierzyła się 
z Holandją, drugi zaś nie ma tej konkuren­
cji i dlatego też możemy rozporządzać 20 
lutego wszystkimi bez wyjątku graczami. — 
Z lego też powodu w roku ubiegłym piłka­
rze polscy wzięli udział w tak zwanym me­
czu „petit" (małym), podczas gdy teraz zo­
stali zaproszeni na „grand" (duży). Publicz­
ność zupełnie inaczej reaguje, gdy wie, iż 
w drużynie naszej znajdują się wszyscy bez 
wyjątku gracze reprezentacyjni i z tego też 
powodu liczymy na to, iż ci, którzy poprze­
dnio pozostali w domu, tym razem nie zro­
bią nam zawodu. Na tak zwane „wielkie" 
mecze wybieramy specjalnie jak najsilniej­
szych przeciwników i tak więc w 1935 r 
graliśmy przeciw reprezentacji Niemiec Za­
chodnich, była to niemal kompletna druży­
na państwowa, która rozgromiła Belgję 9:1 
W 1936 r. przyszła kolej na finalistę puha- 
ru angielskiego Sheffield, w roku ubiegłym 
zas zaprosiliśmy mistrza Anglji Sunderland 
Z dumą mogę powiedzieć, iż drużyna na­
sza

nie poniosła ani jednej 
porażki.

Z tego też powodu przyznam się, że gdy Li­
ga z nami wygrała, zdumienie nasze pomie­
szane było z podziwem.

Dowiadujemy się jednocześnie, że p. 
Jooris wysłał do wszystkich dzienników 
notę z prośbą, ażeby drużynę, która do 
nich przybywa, reklamowali jako Polskę 
Zachodnią. Na pierwszą bowiem wiado­
mość o podpisaniu kontraktu kilka pism 
napisało, że przybywa do nich „Pologne".

— Jest mi z tego powodu — mówi p. 
Jooris — bardzo przykro, gdyż od 20 lat je­
stem delegatem Francji do FIFY i dlatego 
też specjalnie zależy mi na poprawnych sto­
sunkach międzynarodowych. Poprzednio, 
gdy przyjechała do nas Liga Polska, prze­
prowadziliśmy nawet śledztwo, kto mógł ją 
teklamować jako reprezentację państwową 
i mogę z czystem sumieniem powiedzieć, że 
nic wyszło to od nas.

fi. J.

Nowy prezes Polskiego Związku 
Szermierczego gen. dr B. Wieniawa- 

Długoszowski.

12-lełni król Sjamu Ąnanda Mahidol 
uprawia z zapałem narciarstwo 

w Arosie.

Poseł norweski w Waszyngtonie 
Munthe de Morgenstjerne wręcza 
odznakę orderu św. Olafa ex- 

mistrzyni świata Sonji Henie.

Następca tronu belgijskiego ks. Bau- 
douin jest gorącym zwolennikiem 
narciarstwa, które uprawia obecnie 
w szwajcarskiej miejscowości Gsiaad
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